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f  spo?ób w ybom
P re zy d e n ta  R ze c zyp o s p o lite j.

Według orojektu komisji konstytucyjnej prawo 
‘A>ybcru Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej ma na- 
*eżeć do Sejmu i Senatu, złączonych w zgromadzenie 
lSiouowc. Oczywiście socjaliści i tę koncepcję uznali 
** prowokację, za zamach reakcji na wolność ludu i 
^c lczają  ją równio namiętnie, demagogicznie i z 
Pominięciem zdrowego rozsądku, jak samą instytucję 
Senatu.

To też imieniem PPS. p. Czapiński sprzeciwił 
wnioskowi komisji, odrzucił również wniosek, 

^Wyzwolenia**, domagający się bezpośredniego wy- 
toru Naczelnika Państwa w drolze plebiscytu, a nato 
n ast zaproponował następujące brzmienie art. 39. 
•.Prezydenta Rzeczypospolitej wybiera na lat 7 
absolutną większością głosów powołane wylaczml- 
^  tym celu zgromadzenie narodowe, złożone z ele­
ktorów, wybranych według sejmowej ordynacji wy­
borczej w iz-sci podwójnej w stosuuku do ustawowej 
bczby posłów sejmowych**.

. Gdyby p. Czapiński chciał być w motywowaniu swe 
to wmoltu szczerym, powiedziałby zapewne, że ta­
ki sposób wyboru Prezydenta uważa za lepszy. gdyż 
daje ot. sposobność do rozw.jania wybujałej agitacji 
hiety&o w okresie wyborów do Sejmu, i ponieważ 
hastręcza możność rozpalenia do bi®>lci namiętno­
ści party jnych, oraz wsbzasama normalnego toku ży 
c>a Daństwowego. Ten cel wniosek ów, jeśli zostanie 
uclm|dony, osiągnie niewątpliwie. Gwarancji nato­
miast lepszego wyrażenia woli narodu i wyszukanie 
,ePszej i godniejszej zadania osoby kandyda'* nie 
^ie wcale.

Wniosek socjalistyczny znalazł poparcie u Piasto­
wów, którzy, jak zwykle nie umieli się zdobyć na 
^m a własną myśl politycmą, leoz poszli za komen- 

socjalistów. Jak daleko sięga ta zależność ludo­
wców od socjalistów tego klasycznym przykładem 

umiana ich stanowiska w sprawie dwuizbowości 
^Orezentacji parlamentarnej. zmiana będąca wprost 
^iarcłmnstwem wobec Narodowego Zjednoczenia 

Udowego., wobec którego zarówno Piastowcy jak 
Jonkow ie  Narodowej Party Robotniczej zobowlą- 

^l' się formalnie do bronienia systemu dwnuzbowego. 
^ferąktcrystyczne też niedwuznacznie i dla samodziel

1 cyktoTMLLANCHOLJA.

UmaffSl;
którymi się rzewn-e moia pamięć mieni, 

jr bańskiego, w marmur grobu zaiytego- Roku, 
Jy^cem pasów i wąsów długim obwieszeni, 

y z dyjairentem w czapie, a z turkusem w oku!
W-.y Piękni, jak kontusze i wy, podchmieleni 
r^lasnem pięknem, wy z ręką, co wciąż szuka boku, 
yy» w których się tale radość, lak matmazia pieni, 

^ e, iak jesień, dusze polskiego barcku! 
tyj Naszej dłoni nie dzw ona już złoto tobaklei 
^^asze czapy, z pychy zawd/iane na bakier,

Chyliły się nizko i te, co wam głowę

^iły', już kielichy milczą kryształowe, 
ylka czasem się orwą cicho i pomału,

zadźwięczy wiersz mój: prawnuk ich kryszlatu.

Ż a b y .
J|®różno staw zamknęły' zielone pieczęcie 
^ y b ien i. Co Wie o nim, to wszystko wygaca,
■J. Puściwszy języki przy gwiazd srebrnetn święcie, 

żeb: staroświecka, zwykła ich narada.

^ fw L ,ni ^  ten robron.** „Jako czczę cię, 
f ftnian jest po orcie kupna ta parada.**

0 Ł w rim aććkę w kurny.** „Ilum, hum, a podięcie 
Le godne?** „Toć gościom zawszem rada, rada."

n rśd  I dla dojrzałości tego stanowiska jest sposób, w 
jaki uznało ono za stosowne umotywować metarmo- 
fozę swych przekonań, Oto P- Błyskosz oświadczył, 
że klub PPS. głosować będzfo za skreśleniem arty­
kułów, dotyczących senatu, ponieważ „odezwały się 
głosy za strony socjalistów, że Straż Praw. (propo­
nowana pierwotnie przez ludowców) jest tem sa-< 
mem co senat**, a PSŁ., .aiie schodząc ze stanowiska 
jednoizbowosci, przez wysunięcie myśli Straży Pi-aw 
chciało wprowadzić do ustawodawstwa czynnik roz­
wagi, jednak bez wpływów p o lity c z n y c h T ru d n o  
zaiste o logikę bardziej... nielogiczna i o giadsze po­
wtarzanie pacierza za socjalistyczną panią matką.

Wobec tego koziołka nie można się dzi-w-ić, że tak 
że w  sprawie wyboru prezydenta ludowcy poszli 
grzeczniutke i karnie za socjalistami.

Akces swój do wniosku p. Czapińskiego zgłosił 
imieniem klubu ludowców jeden z  młodszej daty
wyznawców bezkierunkowosci tego kie unr.u poli­
tycznego p. Buzek, którego najwalniejszym argumen­
tem było, że chce, aby „Polska była Rzecząpospolitą 
ludcwą, a nie Rzeczaposuol:.tą parlamentarną**. Jest 
to subtelność i nadczułosć na mikroskopowe różnice 
po prostu metafizyczna.

Ani p. Czapiński, ani p. Buzek nie próbowali na­
wet polemizować z rzeczowymi nawskróś racjonalny­
mi argumentami, które w obronie wyboru giowy Pań­
stwa przez ciało ustawodawcze przyuczyła wię
kszość komisji konstytucyjnej, a które doskonale ujał 
dr. Dubanowicz w  swej, jeszcze w zeszłym roku wy­
danej broszurze pł. ,,0  dobra kor?słytucję“.

„Część projektów, przedstawionych naszej kottu- 
sjl konstytucyjnej — pisze ów polityk — odbiegła od 
system#, francuskiego przez to, iż wybór Prezydenta 
Rzeczypospolitej uznała za stosowne powierzyć nie 
ciału ustawodawczemu, ale ogółowi wybpręów, a to 
bądź — na sposób amerykański — pc średnio, przez 
osobne dało  delegatów, bądź nawet w  sposób bez­
pośredni, przez rodzaj głosowania ludowego.

Myśl te nie wydaje się tn fną  1 szczęśliwy. Jest 
ona w  istocie s^ej sprzeczna z systemem odpowb- 
dslalno^p: rzędów. Jej następstwem byłoby ułatwie­
nie ! potęgow anie przeciwieństwa pomiędzy pań­
stwową egzekutywą i legislatywą przez utworzenia 
dwu. formalnie odrębnych źródeł wbdzy. Stworzy­
liby ona system mjęrzany z ustroju pailamentarncgo 
i prezydjalnego, noszący już w zarodku swoim zaczyn 
rozstroju i stabośd Państwa. Jak .nożnaby pizy nim 
konsekwertnie przeprowadzi; zastdę odpowiedałalno-

fc? rc-ądu wobec Izby. skoro dzięki temu systemowi 
mieszanemu punkt ciężkości rządów przesunąłby się 
oa prezydenta gapinetu w stronę prezydenta Rzeczy­
pospolitej. nieodpowieazialnegą wobec Izby, a co wię 
cej posiacając-egu zupełnie niezależne od jej woli źró­
dło swej w K z y .

Myśli t*j sprzeciwiają się także inne dciuosł# 
względy. Ogól wyborców naszych mógł zdać z-acu> 
w-aiająco czarnin  z wybojów d.) ciała ustawodaw­
czego, me jest wszakże równie dobrze przygotowany 
do wyboru głowy Państwa .Wyb.erając posłów mo­
gli wyborcy zetknąć sio osobiście z nimi j zbadać ich 
kwalifikacje Kandydat na głowę Rzecz> pospolitej w 
wieiomiljonowem Państwie nie noże bezpośrednio 
dać się poznać swoim wyborcom. O wyniku wybo­
rów rozstizygnjć tu może tylko agitacji. Agitacja te­
go rodzaju, toczącą się ckofo osob paru kandydatów^ 
nie, będzie z pewnością w wyborze środków zbyt 
oględna. Jeżeli w Ameryce, wybery na prezydenta 
wzburzają kraj .fo głębi, un erucluntiaj^ na pól roku, 
życie gospodarcze i podstawiają po iuLre na caie’ 
lata skutki nadzwyczaj niszcząc;, jakżeż wyobrazić 
sobie przebieg i skutek nkich wyborów u nas? Czy 
rzucona na pastwę losów najwyższa godność Pań­
stwa nie zostanie gruntownie zelżona i zbezczesz­
czona ? Czy kandydat obrzuć *n.v przez znaczną część 
siwieczeustwa stekiem zarzutów, drwin i ooelg w 
okresie wyoorczym może następnie z pożytkiem dla 
państwa oiastować swój wysoki, najwyższy w Rze­
czypospolitej urząd Czy wybór tego jodzaju jest w 
ogólności w  sroruiiKMi.h tmszych w sposób nienagan­
ny technicznie wykonalny?

Mamy już niestety za tobą przykład takich wy­
borów w  przyszłości. Była nim owa „źrenica wolno-' 
ści szfecIieckPf**, wolna elekcja królów. Czrj nie 
prztjmuie nas zgrow przeJ jej wtkrzes/.en.em Czyż 
liie dosyć przyniosła ona Rzeczypospolitej zam;eszok 
woje, najazdów, intryg zagraniC/.Hycn m icarstw?

To sa główne powody — konkluduje dr. Duba­
nowicz — dla kcórych wybór głowy Państwa przez 
ciało ustawodawcze właśnie u nas wydaje się bez­
pieczniejszy i pożyteczniejszy. Rządy rzeczywiste 

skupione być winny w jednem reku odpowiedzialnego 
»  nie reprezentanta większości sejmowej. Gfow* 
Rzeczypospolitej winna być najwyższym regulato­

rem życia państwowego pjstawionym wysoko ponad 
wir i zamęt wojen wyborczych**.

Tak byłoby i takby być powinno, gdyby u nas 
Isto tn i „dobro całego narodu było prawem najwyż-

„A jak reszta potomstwa?1* „Pana B«ra chwalić'*.
,>A jegomość?** „Hum, zdrowy, humery nań aJić 
Co zmierzch schodzą. Dlań u łaśrJe po drylakiew ladę.**

„Zali to melankołja?4* „Tak, tak, to rodowa 
Słabość, co nam w i odwieczerz wszystł.im zdrowie

psowa,
Żeśmy nierade niby. chociaż rade, rade.*'

S u ty .
Mifosnemi oczami zapatrzony na cię,
Kolorowe widziadło: przodków moich buty, 
pozdrawiam cię, « safianu smętny poemacie.
Pi zez cech szewski na zydlach rozmarzonych sautyT
O wy, słońca ze skóry, co w mych snach błyskacie 
Raz żółto, raz czerwono! Świeciłyście póty.
Póki ma ziemia była piękna. Dzisiaj w  łacie 
Chodzę, w żałości po was z ónych tęcz rosruty,
O wy, południe Polski i wy, jej zachodzie’
U tv żólto-czerwony mei ojczyzny chodile!
O me przodki, barwisto do potę-gi gońce!
Żem was kochał i kocham i wciąż kochać będę, 
Śpiewam wciąż, ten marzący o was śpiew mój przędę, 
W  którym coś błyska: może nowe Pop,ki słońce.

Chwali jabłka, że takie tego roku duże 
I pracować, jak dotęd, przykazuje pszczele,
A potem, wzrok podniósłszy, każe iść precz chmurze 
I zostawić w  spokoln białe, źrałe poje.

Patrzy w wiadro, z którego od ócz Jego łaski 
Sypią się na wsze strony tęczne, ciepłe blaski 
I wzrokiem lako lato miłościwym, sennym

Błogosławi parobkom, dziewkom i stajennym 
I stajni i koniowi, co rad z siana, parska,
Błogosławi dłoń Jego święta, gospod .irska.

Na p o d w ó r? '*.

K o m in e k .

Z kurem, co bije w skrzydła zielone na murze, 
Blaszany Jezus w raźnym, a pięknym zespole 
Budzi w poranki dworskie zaspane podwórze,
By się z niem razem w dziennym zanurzyć mozole.

Lubię, gtty się kominek zrzęd iemi bieiwfony 
O zwie, gdy przed nim ciepła od blasków dziewczyna. 
Klęczy, mając, jak w bajce, warkocz po^ocony,
A za oknami zmierzch się za wesesry zaczynn.

Jakby nagle dwór ożył. Złeclsto-czerwon*
Drzy poemat. W nim chwiejnie nrga szerpentyna. 
Potem gwar. Tkani z ognia rycerze, m*trony 
Śnią mi sie, jak spłov iała opowieść matczyna.

Dalej ośmiu! Błyszcz groźnie, nięzem wąs sumiasty, 
f Lub poddawał się z trzaskiem, jak serce niewiasty 
l I naśladuj złociście zalotność iej minek! 1

To szepcząc, to strzelając, Jako bandolety,
Snuj swój ciepły poemat, którym gorzesz nie ty.
Lecz mc serce: na świccie ostatni kominek^
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s/em“. Niestety u nas coraz częściej n-tjwj ższem 
iprawem staje się dobro jednostek i partji. Jeśli u nas 
;jcdna partja nieliczna, ale zucliwula i owładnięta 
prześladowczą manją dyktatury, dąży otwarcie do 
pizew^otu społecznego, zazdros T-żTc Rosji jej krwa­
wego losu. a (druga pan*a liczni i istotnie na szero­
kich masach oparta cierpi na kastowy daltonizm, 
który nie poz*aia jej dojrzeć interesu narodu i swe­
go własnego — dobrze u nas dziać się me może. W 
iych warunkach łatwo zdarzyć się może. że ważne 
kwestia konstytucyjne zostaną przez Sejm załatwio­
ne opacznie i lekkomyślnie, ze przy uchwaleniu kon­
stytucji demagogja, frazes i naiwność polityczna od­
niosą tryumf nad rozwagą, doświadczeniem i głębo­
ką troską o byt i pomyś'ność Państwa.

Lecz tryumf ten byłby chwilowy. Mylą się bo­
wiem ci, którzy sądzą, że maluczko, a czerwony 
sztandar i pjęciopromienna gwUzH bolszewicka za­
panują nad światem. Kto się umie wznieść ponad wir 
dnia poprzedniego, tego nie zmylą demonstracyjne 
strajki i arlekinady z senackimi trumienkami, zagrze- 
bywanemi w  karatach. Poprzez te jnajtki złudne i 
jak mgła nietrwałe dziś już dojrzeć można widiro nad­
ciągającej reakcji, ale nie tej, którą chcą widzie! so­
cjaliści w umiarkowanym odłamie naszej demokracji, 
tylko tę reakcję prawdziwą, wsteczną i zacofaną, w 
średniowieczne zapatramą ideały. Z tą reakcją bę­
dzie musiała toczyć walkę także dzisiejsza prawica 
jęjmowa, z wyjątkiem skrajnego iejs skrzydła, które 
obecnie kuma się chętnie z socjalistami. A walka ta 
będzie tem cięższa, im bardziej dziś się panoszą j Py  
sznlą pepeesowi kandydaci na polskich Len-nów ł 
Trockich.

Przegląd polityczny.
Echa strajku poniedziałkowego.

Na temat nieudanego strajku powszechnego za­
aranżowanego przez socjalistów i komunistów i ich 
ścisłego powinowactwa ideowego wypowiada „Caze- 
ta Warsz.‘ następujące uwagi,

Komunikstom dziwić się niepodobna. Są oni njetyl 
ko, jak i p. Daszyński, wielbicielami Lenina i Trockie­
go, ale i ich sojusznikami i jawnymi poolecznikami. 
Jeśli socjaliści urządzają przy sposobności przyjaciel 
skie herbatki z p .' Marchlewskim, kom uniśc, chcą go 
nieć na stałe w  Warszawie w rządzie, który ma być 
filialnym wobec rządu moskiewskiego. Komuniści są 
wyraźnymi i zdecydowanymi wrogami obecnego 
Państwa Polskiego i wszystko, co je może osłabić i 
zniszczyć, leży w ich programie... Socjaliści chełpią 
się tem, że walczyli zawsze o niepodległość Polski, 
że z ich to grona wyszedł Naczelni* Państwa, i że 
jawny ich członek, p. Daszyński jest wicepretzec-m 
gabinetu. Jak oni z rem wszystkiem godzą strajki i 
uemonstracje, to jest tajemnicą ich sumienia. Faktem 
jest bądź co bądź. że pomimo wskazanych wyżej ró­
żnic, zdawałoby się dość utrudniających kroczonie 
wspólne, socjaliści i komuniści zachęcali wspólnie do 
strajkowania wczoraj z tą tylko odmianą, że do 
wspólnego hasła: „precz z senatem*1 komuniści do­
dawali ,,i z Sejmem, niech żyje ustrój sowiecki!'*.

K o n te rfe k t.
Na cześć twoją, piękności w  białeit sztywnej robie,
Z pod której atłasowy korek martwo świed,
Klęknę i na madrygał moje sny przerobię 
I dam im sr.tak rubaszny umarłych stuleci

Ciesz-że się lehność pani! Toć mara ręce obie 
Pełne darów: słów spełzłych, jedwabnych rupieci. 
Toć twym śmiechem, jak winem, w snach poapiwszy

sobie,
Strzał z pistoletu w  korek, jak wyznanie, szłę d ,

Rozsznuruj dumne usta i suknią zaszeleść 
I puść mnie do aLkowy lab zwól oknem przeleźć! 
Marszczy waćpani brewki i oczy przymruża

Wzgardliwie, a w  ramiona, wiem że sama szłaby. 
Jako żywo! Rumieniec on dę  wydał słaby.
Co krasi twój konterfekt jako późna róża.

D a w n a  m o w a .
Mowo, ty, w karmazynach umarłych uśpiona 
Mowo polska, za kuSrą ogon zblakły wlecze 
Ma zakochana ręka i której robrona 
Matczj nego me serce czepia się człowiecze!

Ty, coś gościem w dwór polski wwiodła Cycerona, 
Studia, jak ul, a gwarna, jak szesnastowiecze,
Ty, w której jakieś słońce cierar.o-krwawe kona,
W  której pękaią, dźwięcząc, złote, smętne miecze.

Nota do Pctlury.
Rzad Polski — jak donosi „Kurjer Polski** — 

przygotowuje notę do rządu Ukraińskiego republiki 
ludowej z powodu podpisania orslimmirzy pokojo­
wych i  Rosją sowiecką i wynikających stąd zmian 
w stosunkach polsko-ukraińskich. NoU ubzj mana ma 
być w serdecznym tonie i podkreślić, ze zawieszenie 
ze strony polskiej akcji zbrojnej wspólnie z  dzitlne* 
mi wojskami ukraińskimi przeciwko Rosji sowieckiej 
w niczem nie zmienia życzliwego i sojuszniczego sto­
sunku do Ukramskiej republiki Indowej, która, na 
zasadne uk! mów ryskich, będzie najbliższą sąsiadką 
Rzecznospo! 'ci Polskiei.

Ciekawi jesteśmy, jak rząl nasz zdoła pogodzić 
przyjaźń z Utoajpą Petlury wćbec zawartego rop*J- 
niu z Rosią i Ukrainą sowiecką. Prawo iizyczne twier 
dzi, że liwa tćzne przedmioty w jednem j tem sairem 
miejscu zmieśdć się nie mogą, rząd nasz widocznie 
posiada tajemniczą siłę godzenia ognia z wodą... Co 
na to jednak powie p. Manralskij?

DELEG. SOWIECKIM PRZEDŁUŻONO PRAWO 
POBYTU W BERLINIE DO 23 BM.

Nanen. (Rad.) Delegatom sowieckim Zinowjewowl 
i kosowskiemu na prośbę ich przedłużono prawo po­
bytu w Berlinie Jo 23 bm., ponieważ wcześniej nie 
mają oni możności powrotu do Rosji.

POWOŁANIE NOWYCH ROCZNIKÓW W ROSJL
Moskwa. (BK.) Rząd powołuje urodzonych w la­

tach 18S6 1 1888, celem utworzenia armji robotnicze!.

Echa socjalistycznej manife tacji.
Od gorącego patrjoty i nieposzlakowanego

obywatela otrzymaliśmy artykuł, który zamiesz­
czamy poniżej, iako charakterystyczny wyraz na- 
sroiów i wrażeń z generalnej próby terroru so­
cjalistycznego, odbj tej w poniedziałek,
DziwrjTn zbiegiem okoliczności, nie nosiadając 

języka angielskiego, zostałem korespondentem paru 
pism angielskich, którym obiecałem przesyłać arty­
kuły możliwie wyczerpujące o życiu naszem na Kre* 
sach. — Wieloletni mói przyjaciel Anglik, rme zkający 
na wsi o parę md od Londynu, a który w  młodości 
swojej kilka M  na Podolu przepędził i szczerze kraj 
nasz pokochał, prosił ranie i obligował, bym mu po­
syłał jakruddokłedniejsze opisy w języku francuskim 
wydarzeń i przewrotów, przez jakie prowincje nasze 
kresowe w ostatnich czas?.ch przechodziły { przecho­
dzą obecnie, on je przetłómaczy na język angielski i 
poda w streszczeniu do puczytnego dziennika; w  ca­
łości zaś umieśd w miesięczniku (Magazin), przezna­
czonym dla młodzieży, którą pragnie pozyskać dla 
sprawy polskiej. Przyiadel mój iest człowiekiem inte­
ligentnym i wielce kulturalnyra, nie wątpię tedy, że 
tłomaczenia jego nie pozostawią nic do życzenia, a że 
Jest możnym, więc się nie cofnie w  danym razie przed 
kosztem wydawnictwa.

Posłałem mu dotychczas opisy kilku epizodów, 
wyjętych Z mego dzlenrika z czasów bohaterskie! o-

0  błogosław mej śmiałej, szczęściem śpiewnej dłoni 
Niech, jak husarz ognisty, też na harce goni
Niech się, jako un, kocha i śmiejle i puszy

I, jak on, kiedy trzeba, klnie t»czclwszy uszy,
1 to jeszcze błogosław, targane wichurą.
Ze skrzydła husa* skitgo spadłe w dłoń mą — pióro!

,  W  po łud nie.
Dwór śpi Posnęły płoty, słoneczniki, drzewa,
Sen zmorzył w rdzę ubraną, od M  wyschłą studnię, 
Nawet wiazdowa brama, wszerz otwarta, ziewa 
I ty  nad nią śpisz , w ro d ry m  źupanie południe,

A poa sadem spuścistym pachojlk rozlewa 
Miód do szklenie, od słońca pałających złndme 
I gospodarz — domowa nu “im przyodziewa —
Bawi gości łaciną 1 wraz z nim, chłódnie*

0  uśmiechu tych twarzy, z blasku tkany! Wiek ćfę
Tu już niema- 0  gęsty i płynny afekcie
Tych serc! 0  szmerze pszczoły, co na dzbanie siedzi

Zamieniona w złotego z przeszłością rozmówcę!
O snów mofch przeszłością rozskrzydlone hufce!
0  łudz-e, ze snów znani: duszy me! sąsiedni.'

B o że  N a ro d ze n ie .
Kłaniają ci się łanem żytnie, chłopskie głowy
1 szlacheckie z czubami. Ty pozierasz mile.
To sięgając po jakiś guz dyiamentowy,
To rozkwitłe na nosach pokazując gile.

brony Lwowa; następnie opis całego szeregu ohy­
dnych zbrouni, popełnionych przez bolszewików “a 
całym obszarze Wołynia, Podola i Ukrainy, a które 
niestety są mi aż nadto aoorze znane, a przechodzą 
okropnością wszystko, na co najwybujalsza fantazja 
zdobyć się mogła. Z ostatnich czasów zalączyl-ni opi­
sy cudownych w^lk pod Iwowskiemi Termopilami — 
Zadwórzem i współczesnych niemal tytanicznych 
zmagań się garstek naszych bohaterów w obronie 
Włocławka i Płocka, w których to miast najbliższe®; 
sąsń dztwie w owym czasie się znajdowałem.

o j  powrotu mego do Lwowa nastała dla mnie 
pomimo przedwczesnych chłodów, pora ogórkowa. 
Przerwały ią olbrzymie czerwone plakaty po całem 
mieście rorepion?. zapowiadające strajk powszechny, 
a następnie najrozmaitsze pcchodi j manifestacje u- 
rząa2 anrf r z e z  lwowskie grupy socjalistyczne, a skie- 
iowani przeważnie przeciwko uchwaleniu wyższej 
Izby: senatu.

Szmi e w zystkie pr: ekenania, jakby nie były 
odmiene od moich zasad i przekonań, jeśli są szczero 
i pcwsźue.

wyszedłem w poniedziałek na miasto od samego 
rana, z przeświadczeniem, iż będę świadkiem ol­
brzymiej manifestacji, poważnej i daJ«*ce! wiele do 
ntyślci.ui, że usłyszę słowa gorzkie, może i cierpkie 
dla mych uszu, byłego obszarnika, ale licujące z po­
wagą chwili obecnej, tak groźnej i niepewnej jeszcze, 
zn łasicza na rubieży naszej Rzeczypospolitej.

Widok pozamykanych sklepów niemiłe zrobił na 
mnie wrażenie. Zapytuję o przyczynę spotykanych 
znanych mi kupców. Powiadaią nu, iż zagrożono im 
wybiciem szyb i zniszczeniem towarów. Wierzyć nie 
chcę! Od czasu, gdy wyrzucony z gniazda rodzinne­
go, które wróg z ziemią zrównał, przeniosłem się do 
Lwowa, tak ukochałem to piękne, urocze, a bohater­
skie miasto i iego mieszkańców, że odwrotnej strony 
medalu starom się nie widzieć. I nie dziw! Wszak w 
czasie wiekopomnych walk listopadowych wśród „ba- 
tjarów" i bandytów lwowskich okazali się prawdziwi 
bohaterowi*-. _  Widziałem w trupiarniach przerażają­
ce postacie, a jednak ludzie ci padli rażeni kulą w 
pierś* w obronie ukochanego Lwowa. Tutejszych mie­
szkańców przyzwyczaiłem się mierzyć inną stopą. — 
W manifestacjach niezgodnych z mojemi przekenania* 
mi spodziewałem się widzieć powagę przywiązaną do 
wszelkiej idei szczerze, a głęboko odczutej. 0  jakże 
ciężki spotkał mnie zawód. — Olbrzymi procent ży­
dów wśród manifestantów dał mi już dużo do myśle­
nia. Niestety przekonałem się nieiednokrotnie w mia­
stach naszych na Podolu i Ukrainie o szkodliwej hib 
wprost wrogie! pracy naszych neutralnych, % którym* 
życie nasze tak ściśle zostało związane. Wierzę, że 
są wś-óc nich prawdziwi Polacy, szczerzy patrjocl 
miłujący przybraną Ojczyznę. Ale motłoch żydowski 
niestety w ciężkich walkach, Jakie staczaliśmy z bol­
szewikami, nie po naszej najczęściej znajdował się 
stronie. Niepomierna ilość neutralnych wśród manno- 
stanłów wielce niemiłe sprawiła na mnie wrażeni®. 
Z sądem wszelako o całej tej nkcli walczyłem said 
z sobą do końca. Bufonada z trumienką dobiła mnie 
ostatecznie. Uciekłem do domu z takim niesmakiem 1 
aecepcją, iż otrząść się z niemiłego i wstrętnego wra- 
żiJnia nie mogę.

Przyrzekam naisolenniej. iż w  korespondencjach 
m3TCh do pism angielskich, najmniejszej wzmianki o 
wczorajsze* manifestacji nie zrobię. Nie zrobię tego 
przez respekt dla ukochanego grodu, którego poziomt 
ideowego i kulturalnego wobec cudzoziemców poniżać 
nie chcę. ___ i—
I na on pokłon patrzysz, jak na krotocimilę:
Rad śpiewom, co ubrane prostackiemi słowy 
Wyszły z pyłu kantyczek i tej cienkiej sile 
Dziwiąc się, z jaką-ć chwalą śpiewne białogłowy.

Co ci to? Gdzieś uchodzi z Twego liczka lubość. 
Strachasz się? Toć ten wó! Cię nie ma prawa ubość- 
Nie strach Ci przecie onych oślich uszu dwóch ta.

Wiem- Myślisz, że ten czarny, co się w śpiewie czt$ 
U drzwi tam, to Jest murzyn i jeden z trzech króli.
Nie płacz-że! Co za murzyn? Tc jest dworski kuchta-

S m u te k  w i e z o r n y .
Czy Jesteście naprawdę? Ty, topoli szczycie,
Wy, gasnące, ze spełzłych adamaszków zorze.
Wy, kundysy, co smutek nozdrzami wietrzycie 
I ty, choć nie mói dawno, mói w ten wieczór d w o :^ '

Potem z pustej drewutni zmierzch wychodź5 Jsx 
I jakby cdś powiedzieć chciał, ale nie m»żc.
Potem się, psy, zaczyna, wasze dziwne wyde,
Ta chrapliwa i tkliwa duma o wieczorze.

I jakby tą  melodją srebrną psiego pyska 
Wywołany, nad dworem srebrny miesiąc l t y s k a _
I ma — dziwactwo spojrzeń — tw arz mego pra

I czuję, jak się we mnie źrenic srebrem wlmia 
I z tego rozmiękłego tajemnie szczekania .
Pieśń smutku, co Jest wieczny, w sercu mero

STANISŁAW MAYKOWS#*



Ł-m ^ 'e 7rc,b?ę *c*° Przez wzgląd na koleiowców, 
rycii v/icziafem w orszaku. Ja przecież zapomnieć 

o meg^ i nie zapomnę nigdy tych bohaterów koje- 
cov, którym towarzyszyłem na miejsce wiecznc- 

*o spoczj; iku, na cmentarzyku koto Techniki. Nie za­
pomnę, póki życia mego tych kolejowców, którzy, 
zuciwszy się między płonące wagony naładowane 

nnuuncją, z odwagą nadludzką, a poświęceniem ne- 
oicznem nieśmiertelny pomnik w pamięci i wdzięcz­

y l i  Lwowa sobie wystawili. Tych "wyobraźnia moja 
ty orszaku za śmieszną trumienka dopatrzyć si§ nie 
zdolna,
r. 9  *vczoraiszej manifestacji przyjacielowi memu>
A sikow i, nie napiszę przez wzgląd na towarzyszy 
*®«ch ze strażnicy. Spotykam tam częstokroć kole­
s i e  zaS°rza{ych socjalistów, ideowców, z którymi 
wykłócam się, szanując ich nieposzlakowaną uczci­
wość i czysty charakter. Tych w Jezuickim ogrodzie 
ty orszaku za śmieszną trumienka nie odziałem.

Nie wątpię ani na chwilę, że Lwów j Jego tak 
~®hu a sympatyczni m esakańce aadzą mi -webawem 
teWat do podniosłej korespondencji, a gdyby mi go tu 
Ba razie zabrakło, pognałbym wyobraźnią za iednyrn 
* walecznych oddziałów, udających się w  głąb moich 
stepów bezbrzeżnych- przerzynanych jadami, Lurha- 
Bfcni usypanych.

Tam źródło niewyczerpane odwagi szalonej, po- 
*ty*ecema. miłości Ojczyzny, Żołnierr Polski! Ten ni- 
|dy  nie zawiedzie. Jego sławę, tego cnotę głosić przed 
^tytetetn, to rozkosz prawdziwa, i lej sobie odmówić 
** potrafię,

Ja s  Natitiewicz Jodko.
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Pomorze.
W październiku 1920.

I.
Opis niniejszy, daleki Jest od tego, by przedsta- 

s a |  z całą dokładnością i ścisłością mieiscowc sto­
sunki

Zbyt krótki czas mego pobytu, nie pozwolił ml 
°a wmknięcie w tamtejsze życie i »a dokładne zebra- 
Ee dat odźwicrciedlających stosunki, zetknąwszy się 
*inak z miejscowa ludnością i mając przystęp dzię- 

uczynności niektórych miejscowymi obywateli i 
^zialr.czów do źródeł informacyjnych, byłem w  sta- 
hfę wyrobić sobie pewien pogląd na stan rzeczy, któ? 
rV chociaż czasem pobieżny i niedokładny, może mieć 
Bctt-ną wartość informacvjną. Gdy zaś — zdaniem 
•Bojem, a sądzę, że przez ogól społeczeństwa polskie. 
*0 podziełanem — powinniśmy dążyć Jo jaknaipręd- 
^ogo wzajemnego poznania się, więc poczuwam się 

obowiązku podzielić się z czytelnikami molemi 
'^Tazenraini.
. Dawne, z czasów przedrozbiorowych Prasy kró- 
B^skie, wchodzące w skład królestwa praskiego Ja- 

Prowincja ,,West - Preussen**, dzieliły się na dwa 
“W ody regencyjne: Gdańsk* i Kwidzyński, o ^gól 
tym obszarze żo.l/yl km* 1 1,703.473 mieszkańców.
b Wedle urzędowej niemieckiej statystyki z r  1910. 
Diaków było n03.814 t. j. 35.46%. zaś 1,099/60 
Niemców, t. l. 64.04%. Województwo Pomorside, któ- 
r“ w myśl traktatu wersalskiego weszło w skład Pze- 
^Pospoiitcj Polskiei, obejmuje części "bu wymie-

oka jest postać Chrystusa o muszkuiarnych herkule­
sowych prawie jękach i nogach z r. 1723, który 
świeżo powstawszy z grobu przestępuje kamień gro­
bowy i kroczy w lewo.

Rzeźby id uyiej połowy XVIII w. złożone, są
znów w chronologicznym porządku w gablocie dru­
gi j stojącej przy oknie. Tu więcej światła, tu też 
lepiej je obserwować można. A zasługują na to, bo 
są to relLwy, które noszą na sobie cechę baidzo 
w/raźnego rokoko, tej sztuki tam filigranowej a zdo­
bnej, której tyle okczów mamy tu we Lwowie w in- 
hych zabytkach.

Postacie Madonny i Świętych stają się wiotkie 
1 ledziuchue, a przytem wydłużone, zdają się nie
kioczyć po ziemi lecz fruwać po obłokach. Do tych 
należy wysmukła Madonna z r. 1743, która zesfio- 
czona niespodziewanem przybyciem niebiesk ego po­
słańca i niesłychanem dziwnem jego pozdrowieni a-m 
podnosi się z klęcznika, izw iaca żywo w przeciwną 
stronę jakby przerażona. Takim jest też i ów Świę­
ty Wincenty Ferrerjusz z r. 1748 w habicie ze
skrzydłami, który w żywej kontorsji swojej pat.act 
dowodzi, że wydała go na świat sztuka rokoka. Naj­
piękniejszą zaś postacią rokokową w tej epoce jest 
wiotka i eteryczna Madonna unosząca się na kuli 
ziemskiej opiecior, j rokokowemi sk-ętami, do której 
z jewej strony wspina się na nóżkach pełen życa 
ntgi anfołek. L!tasfc rzeźna ta umieszczona: w wydłu­
żonej stojącej plakiecie należy do dzwonu cerkie­
wnego w Chlebiczynie i poch' dzi z r. 178C. Widzi­
my w ęc jak wielki wpływ wywarła sztu a rokoka 
nawet na tak sztywną i hieratyczną sztukę, jaką by-‘ 
ła sztuka bizantyńsko-ruska. Ten egzemplarz wyszedł 
widocznie z fabryki polskiej.

Wpływ tej sztuki znać w stylistycznych właściwo­
ściach przedstawieni* Ukrzyżowanego. Krzyż ogrom­
nie się wydłużył i poszedł w górę, a zarazem stał 
się ogromnie lekkim. Ręce Chrjstusa rozpiętego

W y s ta w a  
Zdobnictw a lu d w isa rskie g o .

f Dokończenie).

jedna z najwcześniejszych płaskorzeźb z XVI 
Przedstawia Chrystusa na krzyżu w postaci prze- 

0 ksz aftach pełnych 1 poruszonych o świe- 
. - ,ch kontrastach zdradzających charakter północ­
n o  renesansu.

j r. 600 są 2 przepiękne mcdaljony wyobra- 
J3.ce jWa j gryfa. Tu także znać ruch p,łem życia, 
Grazem szlachetne zrównoważone formy, 

ty W XVII wieku spotykamy często Madonnę
* * * »  z gałęzi i wieńców tak typowych dla epoki 
i v, w'"*cu- Trzyma na ręku dziecko i zwraca się
per,jIn rSchem to w jedną to w d.ugą stronę. Dra- 
. - zwykle o bogatych poruszonych fałdach. Wi-
Ijj! •By też Jana Chrzciciela z 1696 z krzyżem w rę- 
. p Masywnych kształtach w żywym iwrocie jak- 
sj, Xr,JCzącego w lewo. j .s t  to zapowiedź zbliżającego 
Pm "0.%S° styht t. j. baroku. Że barok dop.ero w II 
w c'tyie XVII w się zjawia, nie dziw, do do nas 
1 taP tk?e kierunki z zagranicy później przychodzą. 
skrv kiedy na południu był już barok całkiem 
neSa'tal'2°wany, tu u nas dopiero rozkwitał re­
ku we Lwowie n. p. sięgał on gręboko w wie-

Pi r̂ ^  dużej szafie wystawione są płaskorzeźby z
By i Sze  ̂ P°{owy Wieku XV di. Znowu widzimy buj- 
staci P°ważny, a zarazem malowniczy barok w po- 
'vok, i° We^° Chrystusa rozpiętego na krzyżu z 1722, 
flo k i^ - kt6rt?ro buj‘aiil vv powietrzu 4 aniołki, które 

Chwytai^ krew płynącą z 5 ran Chry- 
albo w postaci np. owego Świętego bi­

skupa z r. 1730, co ta* żywo głowę zwraca na bok 
i trzymając pastorał w ręce, z wysoką mitrą na gło­
wie zdaje się kroczyć powolnym, a pełnym rozmachu 
krokiem. Jestto 3w. Stanisław, który wskrzesza Pio- 
trowina.

Postaci Świętych zwłaszcza aą przywdziane w 
bogate i ozdobne wypukłym haftem szaty i artysta 
usiłuje choć z wielkim trudem oddać w swoim od­
lewie drobne nawet motywy dekoracyjnych haftów 
na swoich tkaninach- Na szczególniejszą uwagę za­
sługuje tu grupa płaskorzeźb z dzwonów cerki wnych 
z r 1711 umieszczonych w dolnej pćłce środkowej 
szafy. Oto figury te wedle recepty greckiej szti ki są 
wydłużone i przyjmują postawę wyprostowaną i 
frontalną, sza y ich jednak są wykonane z precyzją 
niesłychaną w najdrobniejszych szczegółach. Widzi­
my wyraźnie alby jakby gufrowane czy r rkowane i 
ozdoby na draperjach i paramen ach wykoi ane w 
drobniutkie kwiatuszki. Gdy zważymy trudność mo­
delowania takich drobiazgów w glinie, nie możemy 
się dość nadziwić robocie ówczesnych giserów. 
Zwraca też uwagę św. Józef prowadzący za rączkę 
mat go Jezusa, ubrany w ciężki bogato i wypukło 
haftowany płaszcz sięgający aź do ziemi; podobny 
płaszcz ma też i dziecko (z r. 1738).

Ikonograficznie między eksponatami 1 połowy w- 
XVIII. zwraca uwagę Chrystus nagi (z 1732) profilem 
w prawo zwrócony siedzący na ławie pod w inną la­
toroślą i wyciskający z winnych gren s k do kieli­
cha — motyw, który już w średnich wiekach w iko- 
nografji chrześcijańskiej się zjawa tylko w innej 
nieco modyfikacji. Chrystus stoi tam na prasie i 
wyciska tym sposobem sok z winogron, który potem 
spływa do kielicha. Jestto aluzja do owego miejsca 
£  swa św. Starego Zakonu, |  dzic Chrystus przez 
usta proroka mówi o sobie: torcular calcavi sous 
(sam stąpałem po prasie) etc.

Bardzo ciekawą i uderzającą na pierwszy rzut

nionych wyżej obwodów regencyjnych, a nadto czą­
stkę Prus wschodnich, z regencji Królewieckiej.

Ostatnio po plehiscycie w Warmii i Mazurach 
przypadło Polsce na prawym brzegu Wisły w okolicy 
Gniezna pięć wsi, S nadto 60 metrów szeroki pas po 
prawym brzegu Wisły.

VI ecils powołanej wyżej statystyki, obszar Wo­
jewództwa wynosi J 6.583 km* z ludnością 1,002.136 
głów. w czem 54% Polaków.

Poniższa tabela daje szczegółowy obraz obsza­
ru i zaludnienia Województwa.

Obwód b. Regencji Gdańjkiej.

Powiaty;

*>azwb

Kartuzy
Kościerzyn-
Puck
Starogard
Tczew
Wejherowo

Ogólna 
ooazar liczba 

ludności
13U7-25 kms 69 891
1137.22
Oo2"10

1057-19
466-08
8ĆM3

559/6
26.548 
65.427 
42 733 
61.620

Llocba
ludu. Procent 

polsk.
50.565 
Ć.2.7S4 
t8.5ól
48.749 
14.819 
31) 663

72 */o 
57'7, 
699 „ 
737 „
34-7 „ 
4 9 7 ,

Obwód Regencji Kwidzyńskiej.

Brodnic 
Chełmno 
Ch- j .ice
Grudziądz miasto \

„ powiat /  
Zabawa 
Świecie
Toru.1 m iasto ;

„ nowiat i 
Tuchola 
Wąbrzeźno 
*/, powiaiu Złotów  

m ianowicie okręg 
sądu p< w ;ato*egc  

Sępolna 
W iększość r o wiat u 
Niborskiego z .-.('gew 
cii Kró cwsKitj a m.am 
D ziałuow o

Pow iaty:
1,05g". 9 V 62.U2 4V-004

724.'3 M 50-01 J 20 66Q
141625 M 63-723 45-6o/
797 i4 •1

g)
40 325 
48-o00

6*1 6o 
20-025

971.17 ft 59.037 46703
1669 89-712 47.455

9! 116 n 46.227 i .5.7 6 j
n 59317 3"' j35

857-15 n 83-951 22 05 V
70512 n 47-506 25 482

1030-71

66 . 
533. 
5- „ 
15 „ 
41 „ 

79*5,, 
52-91 
33 8,, 
53 „
6 i
5d‘5 „

46*124 12-340 26-8.

925-00 „ 31.000 20.000 64 4,,

Nie uwzględniono tu ostatniego nabytku, który 
jednak iest tek nieznaczny, że prawie że nie zmienia 
zupełnie stosunku procentowego ludności, a bardzo 
nieznacznie tylko obszar.

Powyższe statystyczne daty nie są ścisłe i po­
legać na nich nie można.

Pomijając bowiem już, że pochodzą z przed lat 
dziesięciu, w  którym to czasie musiały zajść znaczne 
zrtwany ilościowe co do ludności, a nadto Jako poebo. 
d*.ącs z urzędowego źróała niemieckiego, tendencyj­
nie powiększają ilość Niemców, tworząc przez to dla 
nicn znacznie wyższy ponad rzeczywistość stosunek 
procentowy.

Jak: mi mówiono, doliczano nieraz garnizony do 
ludności, aby w ten sposób uzyskać korzystniejsze 
daty.

n.
Od czasu pizyiteieżrtośd tego kraju do Polski w  

zimie b. r. zaszłv jednak również inne fakta, które 
wywarły stanowczy wpływ na przesunięcie się -sto­
sunku procentowego na korzyść Polski.

Przedewszystkiem ubyło wojsko niem^sekie wraz 
z rodzinami i przeważna c*ęść niemieckich rodzin u- 
rzędniczych.

Ci urzędnicy, którzy jeszcze pozofetali, czasowo 
tylko ieszcze mieszkają i w  naibliższrnj czasie można

oczekiwać, że i te resztki odpłyną. Następnie znaczna 
część .kupców, przemysłowców, kapitalistów i in-ych. 
Niemców wyemigrowała do Niemiec, a proces ten od- 
b"\va się masowej j trwa dotychczas, a jak mizfem 
sposobność zaobserwować, trwać on będzie jeszcze 
czes dłuższy7.

Za miarę lego niech posłuży miasto Grudziądz, 
które jak to naprowadzona wyżej tabela statystycz­
na wykazuje — było najbardziej niemiecką nrejsco- 
wością.

Mieszkańcy opuszczający- Wojewód-two z zamia­
rem stałej emigracji, muszą ten zamiar zgłaszać u- 
rzędownie, poczem nastęrułe urzędowe ogłoszenie w 
miejscowym dzienniku.

Otóż Iw grudziądzkim „Oe^Iliger" 7 daty 7. paź­
dziernika b. r. jest wymieniony ostatni emigrant Z 
miasta z liczbą 5.6351

A sp:s ten prowadzony jest dopiero od dwóch 
miesięcy- i nie obeimuje emigrantów z poprzednich 
czasów.

Wedle informacji zasięgniętych w Prezydium mia­
sta, ilość emigrantów przekroczyła już liczbę 8.(KX>!

Ody się teraz uwzględni przyrost polskiej ludnoi- 
ści przez napływ licznych rzesz urzędniczych,' kupie­
ckich, przemysłowych i t. d., to iasnem będ~ie. jaki 
nagły i stanowczy zwrot nastąpił w mieście, które 
z miasta niemieckiego przemieniło się w miasto o prze 
ważaiącel Już ludności polskiej.

Dalszą ewolucją w  tym kierunku, to proces psy­
chiczny, jaki dokonał się w duszach wielu tamtejszych 
mieszkańców.

Germanizacja, działająca na Pomorzu cala siłą 
pary, porobiła głębokie szczerby w polskości, niem­
cząc tubylcze polskie rodziny. Co krok spotyka się 
tu na czysto niemieckie rodziny: „Zakczcy-skych",
„Colcmbiowskych“ i t. d.

Wiele z nich jednak ocknęło sfę obecnie i nawró­
ciło z tej drogi, stając karnie w szeregach narodowych 
i pomnażając polskość na tych tak ważnych dla Pol­
ski zachodnich kiesach.

I nie można tego obiawn kłaść na karb oportuni­
zmu, pod wpływem którego łatwo zmienia się przeko­
nania jak kosznię. Panujące n? Pomorzu wyJącirowc 
dla polskości stosunki, każą z wielki wyrozumiałością 
traktować narodową apostatę. Ludność pozbawiona cr  
gnisk, z których promieniowałby ;.a nią duch pi.&fcr, 
żyiąe setki lat (bo i w czasie przedrozbiorowej przyna­
leżności do Polski) pod wpywein niemieckiej kultury, 
zaniedbana przez opinję naroauw-a polską, uważająca w 
regule ten kraj za stracony dla P-hski, nie mogia oprzeć 
się bezwzględnemu naporowi niemczyzny, zwłaszcza 
że w parze z uległością, szły bądź co bądź, bardzo wa­
żne materialne udogodnienia.

To też proces ten, mimo w srelkioh wysiłków ; ó- 
porij jaki stawiały uświadomione narodowi żywioły, 
postępował konsejcu-entnie i coraz wydatniej j wą 
tpllw-ośdi że stosunkowo niedługi czas dzielił nas cd o- 
staiecznei narodowej katastrofy w tym kraju.

Powstanie Polsk*" było jakby byskawicą, która-.tę 
ciemność rozdarła i ulnzayj-szr- zbłąkanym duszom 
wspaniały obraz zmartwychwstającej Ojczyzny za­
wróciła Je z manowców na właściwą drogę.

Rzece naturalna, że nie o wszystkich n.-wróconych 
da się to powiedzieć.

Są między nimi i tacy, u których zwrot terf wy­
wołało nie uświadomi mie narodowe, lecz zasadnicza 
w  ich życiu moralnem teoria „przystosowania się". 

Tych jednak Jest znaczna mniejszość i na ogól są otfl 
dobrzt znani.
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in.
Jej^i obJaw odniemczenia się miasta, jak tego przy­

kład daje Grudziądz, można nazwać bardzo pocioszają- 
)Cyrr,1 to wprost imponującym jest on w  Toruniu. Toruń 
;jcst obecnie jednem z najbardziej polskich miast, pro­
cent ludności polskiej wynosi obecnie — jak mnie $n- 

. formowano z kompetentnych stron — naimniei 80%.
Daje się to zauważyć na każdym kroku, wprost 

narzuca się tol
\ Język polski rozbrzmiewa wszędzie, — widać 
go na wszelkich napisach i ogłoszeniach, wszędzie 
można się nim porozumiewać i on jest tym, Który 
nadaje ton miastu i zespala się z niem w jakąś dzi­
wnie harmonijną swojską całość, wywołując czasami 
złudzenie, że się jest w jakiemś typowem mieście 
polskiem, n. p. w Krakowie 1

Bo i wygląd Torunia odbija zupełnie od typu 
niemieckich miast, w jaki zakuto przeważną ich 
część pod zaborem pruskim, niewyłączając To­
runia.

Koszarowy styl ich zabudowań tak podobnych 
do siebie, że trudno je z wyglądu wrazić sobie 
w pamięć i orjentować się bez ciągłego kontrolo­
wania nazwy ulicy i numeru domu albo też naśla­
downictwo rożnych „burgów“, przez naklejenie bez- 
sensowych wieżyczek, baszt, zębatych murów i t. d. 
jest tak obcy dla naszego oka i tak się kłóci z wro- 
dzonem nam pojęciem ;tyiu, że trudno się z tem 
po odzić i mimo wszelkich innych dodatnich, a na­
wet bardzo pocieszających wrażeń, jakie odnosi s ę 
z napotykanej co krok, a tak bujnie odradzającej 
się polskości miast, ma się uczucie nieprzyjemnej 
obcości.

Coś podobnego do uczucia jakie o się' dozna­
je. gdy się włoży na siebie cudze, a do własnej 
miary nieprzystosowane ubranie. Do tego, wstrętną 
jest wprost ta krzycząca czerwień budynków, robią­
cych wrażenie, jakby je obdarto ze skóry.

Nie jestem bezwzględnym przeciwnikiem tego 
rodza.u budowli. Na tie i mych barw, może taki bu­
dynek, przez wywołanie kontrastu, nawet dodatnio 
odb.jać.

Jednak w całej swej długości czerwono ulice 
nużą nerw wzroku i wywołują uczucie dziwnego 
smutku i przygnębienia.

Ka'ykatury zamków, mimowoli przywodzą na 
pamięć wojujące krzyżactwo. które gdzie nogą stą­
piło, stawiało twierdze, będące zarazem więzieniem 
dla polskości, a czerwień ich przypomina krew tu­
bylczej polskiej ludności, którą ono pod fałszywem 
hasłem Krzyża tak obficie tu przelałol

W Toruniu nie doznaje się tego uczucia przy­
najmniej w przeważnej i tej najstarszej części mia­
sta, skupionej koło starego rynkn. -

Starożytny styl domów, wąskie ulice, cudowne 
kościoły i gmachy—to nie ordynarne naśladownictwo, 
lecz historyczna prawdal

Na tem tle, nawet ta czerwień, zmatowana 
przez wpływ czasu, robi miłe, rzec można podnio­
słe wrażenie, przywodząc na myśl te przecudne 
krakowskie stare budowle, z któremi stylem i wspo­
mnieniami tyle ma wspólnego l

I gdy potem zwiedzieni ów przepiękny ratusz 
toruński i zobaczyłem w miejskiem muzeum portrety 
naszych królów, od Kazimierza Jagiellończyka p o ­
cząwszy, a w jednej z sal radnych nawet od Bole­
sława Chrobrego, to nie zrobiły one na mnie wraże­
nia muzealnych okazów, lecz odczułem w nich jak­

by stygmat polskości, mimo wszystko tkwiącej nie­
przerwanie w tym polskim g/odzie, który oni przez 
przeciąg oługich wieków strzegli i ustrzegli... 

Wróćmy jednak do rzeczy.

Abecadło dla dorosłych.
A by dolę mieć różową, 

w narodzie nie być zerem — 
sygnatę kup premjową, 
zostaniesz miljonerem i

y magnacką mieć gotówkę, 
yć szczęśliwym jak bog wie — 
ierz corychlej miljonówkę: 
ędziesz bogacz co się zowie!

hcesz wieść życie przebogate, 
zęsto obce swiedzać kraje — 
zaś tę kup.ć asy "na tę, 
o w sobotę miljon daje!

bając o swój grosz w ki“szcnj
o premjowej pędź placówki, 
olę bowiem twoją zmieni 
obry numer miljonówki!

(Z komisii wojskowej).
Całe posiedzenie piątkowe (15 brn.) komisji zajął 

dalszy ciąg obrad nad sprawą oddziału nacz. kontr, 
wojsk, i związanym z nią całym splotem innych spraw 
naszej armii-

W zagajeniu pos. Sołtyk (N. Zj. L.) stwierdza, iż 
sprawą nacz. kontroli interesuje sią cora2 bardziei nie- 
tylko Sejm; poruszyła ona także szerokie koła społe­
czeństwa. Ogół pyta zdumiony, dlaczego gen. Wro­
czyński „wyleciał", skoro tylko dotknął jednego z 
wydziałów nacz. dtwa? Los gen. Wroczyńskiego nie 
jest zresztą odosobniony. Ppor. Krassuski, szef defen­
sywy przy sztabie gen. Szeptyckiego, b. czynny 1 
wielce zasłużony w tropieniu spisków bolszewickich 
na terenie Muiszczyzny, gdy tylko miał nieostrożność 
dotknąć w swych raportach osobistości ustosunko­
wanych w nacz. dtw ę, uietylkp stracił stanowisko, 
lecz został (wtrącany |ó  Cytadeli warszawskiej, gdzie 
dotychczas siedzi. Pos. Sołtyk ma o tym pporuczn1- 
ku iak najlepsze świadectwa osób wiarygodnych, z 
tych powodów mówca, popierając zgłoszone na po­
przednim  posiedzeniu wnioski dr. Załuski, rozszeiza 
je dodatkiem o rozpatrzenie sprawy gen., Wroczyń­
skiego.

Po dyskusji formalnej, która stąd wynikła, zgo 
dzono się, aby sprawę defensywy włączyć do ogól­
nego referatu pos. Załuski ..o stosunkach w armji i 
przyczynach klęsk, na froncie wschodnim".

Pos. $ w i d a  (Zjedn. nreszcz.j przedstawi! nta- 
terjały i dokumenty ao spraw y rewizji w sekcii pras. 
nacz. d-twa oraz udział w tem osobnej poJkonrsii 
poselskiej, WTznaczonej przez. p. marszałka. Rzeczo­

we sprawozdanie pos. idy, może zbyt drobiazg**
we, wvwoiało burzliwe sprzeciwy ze strony rozdraż­
nionej wogóle lewicy.

Pos. Z a ł u s k a  (Zw. Lud. Nar.) stwierdza, ź* 
na poprwdniem posiedzeniu zaszły nowe fakty, mia­
nowicie odczytane przez p. min. Sosnkowsfaego mo­
tywowane raporty gen. Wroczyńskiego z prośbą a 
d:tmisię i poprzedzający je rozkaz Naczel. Wodza, 
który brzmi:

Naczelne Dowodrrwc, Warszawa, 16. 9. 1920 roku. 
Szef Sztabu Generaln.

277/a. o. p, Do pana ministra
spraw wojskowych 

Gen.-por. Sosnkowskieg* 
(do rąk własnych).

Z rozkazu Nacz. Wodza muszę donieść, że jak 
długo słuszność ciężkich zarzutów, podniesionych 
przez Nacz. kom. kontrolny przeciw Biuru Pras. N. 
D-wa nie będzie przez śledztwo sądowe udowo­
dnioną, Wódz Naczelny zabrania p. gen. Wroczyń­
skiemu dostępu lub badania w jakikolwiek sposób 
czynności organów Nacz. D-twa.

Pakty te — mówił dr, Załuska — muszą być <*> 
cenione i uwzględnione w uchwałach komisji. Jeżeli 
chodzi o wyniki rewizji w Biurze pras., to wykaza­
ły one niezbicie: 1) Urząd ten, stanowiący część
rdzenną Nacz. D-twa i tak bliski, osoby Nacz. Wodza, 
rozporządzający milionami marek miesięcznie — ten 
uiząd wogóle nie posiada kasy. Bvło tam wprawdzie 
coś w  rodzaju kasy, w której szef biura gospodarował, 
nie przestrzegając jakichkolwiek przepisów, obowią­
zujących w jakiejkolwiek armii, zupełnie jak w swoje! 
prywatnej kasie. 2) Urząd ten nie posiadał prawidło­
wych ksiąg kasowych. Co więcej, w tak ważnym 
dziale gospodarki materialnej, jak obrót papieru (a 
tego papieru zużytkowało się przecież za liczne mil­
iony!), rewizja nie znalazła wcale księgi towarowej 
i księgi tej niema dotychczas. A dalei przecież abe­
cadłem gosoodarki pieniężnej w wojsku jest nakaz 
odsyłania zbywającej gotówki do kasy głównej, a 
wogóle do kasy rządowej. Tymczasem Biuro pras- 
Nacz. D-twa, jakby jakieś przedsiębiorstwo prywatne, 
otworzyło rachunki w różnych banczkacb i w nich 
składało sumy nawet b. wysokie. Zważmy, że to się 
działo w lipcu. a nawet w sierpniu, t. 1. w czasie 
zbliżania się wojsk nieprzyjacielskich ku Warszawie.

Jeżeli mimoto sąd połowy orzekł, że nie są to 
nadużycia, prokurator zaś naczelny, na Dodstawie 
tego orzeczenia uznał, iż sprawę należy umorzyć r 
drodze sądowej, to przyjmujemy tę opinję do wiado­
mości, ale też musimy zająć wobec niej stanowisko. 
Mówca stwierdza, że przy olbrzymim nakładzie „Żoł­
nierza Polskiego" i  innych wydawnictw Sekcii oras* 
brak księgi towarowej papieru może narazić skarb 
na straty milionowe. W ystarczy np., aby papier, za­
kupiony w gruaniu 1919 r. był podarty na rachunku 
aako nabyty w lipcu r. b., a skarb straci na cenie 
każdego wagonu papieru około 200 tys. mk.

Rewizja wykryła pewien szczegół bardzo cha- 
rakterystyczn v : oto głównym buchalterem i osoba 
zaufani;,- p. szefa sekcii był niejaki Jezierski, człowiek 
nie należący wcale do armji — cywilny. Ponadto re 
wizia stwierdziła, że — wbrew zaprzeczeniom posłó^ 
socjalistycznych na plenum Sejmu — sekcia p.aso- 
wa Nacz. Dow. zakupywała w lipcu, czyli przed po­
ruszeniem tej sprawy w opinii, masowo dla wolska 
wyłącznie pisma „Naród", „Robotnik". ..Kurjer Por*’i

wznoszą się w górę prawie pionowo. A więc siało 
się coś podobnego, jak było w epoce gotycyzmu, 
z tą tylko różnicą, że tam t0 wydłużenie dążyło 
pionowo ku górze, tu zaś skojarzyło się z silnem 
przegięciem i skręceniem całej postaci.

jak widzimy, możnaby na podstawie ekspona­
tów reliefowych wystawy lwowskiej mówić o roz­
woju stylistycznym i Ikonograficznym p jedyńczych 
prz edstawień religijnych oa połowy XVI do końca 
XVIII w.

Wiek XIX, do którego należą odlewy dzwo­
nowych płaskorzeźb gipsowe w gablocie trzeciej, 
przypomina charakter swój eklektyczny także i w 
tym przedmiocie. Tu i ówdzie spotykamy p.ask^rze- 
źbę tchnącą spokojem i prostota, jakby pod wpły­
wem klasycyzmu. Taką jest postać Chrystusa zmart- 
wy hwstałego jeszcze z r. 1797, który w szacie 
powłóczystej z olbrzymią kulą w prawej ręce kroczy 
ku prawej stronie, jakby jaki Apollo Kitharaedos 
z watykańskiego Muzeum. W większej1 zaś części 
zna jdu j się tam reminiscencje dawnej sztuki baro­
kowej i rokokowej i tradycje dawnych czasów, któ­
re w tem rzemiośle wobec pewnego zasobu modeli 
drewnianych przechodzących z ojca r a syna mogły 
łatwiej być przekazane i przechowywać ssę w nie­
zmiennej formie w najpóźniejsze czasy.

Dla unaocznienia technicznej stror.y sporządza­
nia odlewów nie zaniedbał Dr. Badecki wystawić 
cały szer.eg modeli drewnianych i wzorów metalo­
wych z fabryki ostatniej Zygm. Mozera, które n^s 
pouczają, jaka była treść i styl przedstawień religij­
nych odlewanych w bronzie, a zarazem jaki był 
proceder odl wania.

Idąc dalej po nitce do kłębka znalazł twórca 
wystawy w zb'orach archiwum miejskiego pierwo­
wzór tych drewnianych czy metalowych modeli, 
mianowicie tablicę, na której naklejone są aposobem 
Bledermayerowskim różne święte obrazki. Wedre

tych obrazKow cięto wzory w drzewie lub metalu, 
a potem dopiero z tych pozytywów sporządzano 
negatywy, w które dopiero wlewano stop meiaiowy.

fjlalerjał tedy, którą zebrał Dr. Badecki, jest 
tak obfity i tak przejizyście uporządkowany, że na 
jego podstawie morę historyk z łątwością osnuć 
ewolucję form i zdobnictwa dzwonowego. To cośmy 
o tej wystawie powiedzieli w szkicowym fejletonie, 
to erobniutka cząstka tego, coby można na ,ej pod­
stawie napisać. 1 tak dałoby się napisać osobną 
rozprawę o ewolucji form dzwonowych i serc. oso­
bną o napisach, osobną o ewolucji ornamentyki, 
a wreszcie bardzo obszerny traktat na temat roz­
woju figuralnej płaskorzeźby dzwonowej, zaczynając 
od głębokiego średniowiecza i doprowadzając rzecz 
do ostatnicn czasów.

To też wielka wdzięezność należy się Dr. Bo- 
deckiemu, że nie szczędził trudu, aby nam zobiazo- 
wać tak okazale rozwój naszego ludwisarstwa dzwo­
nowego od najdawniejszy h czasów. A pannętać mu­
simy, że aby zdobyć materjał tak obfity, musiał od­
bywać liczne i kosztowne podróże, własnoręcznie 
robić odciski, a szczególnie własnoręcznie sporzą­
dzać doskonałe odlewy gipsowe arcyciekawych re- 
liewów dzwonowych. A to wszystko czynił w cza­
sie, ki.dy srożyła się austryjacka wojenna rekwizy­
cja dzwonowa. Że niejeden cenny okaz naszego 
ludwisarstwa został uratowany w oryginale lub przy­
najmniej w reprodukcji fotograficznej, rysunkowej 
czy j Ipsowej, to wszystko mamy równi ż do za­
wdzięczenia niermOidowanym zachodom i staraniom 
Dra Badeckiego.

Wystawa z takim trudem i tak wzOrowo urzą- 
dzona powinna by ściągać liczne rzesze zwiedza­
jących.

Niestety jednakże u nas poza szczupłent gro­
nem znawców mało kto nią się interesuje, a to nle-

Zawodnio z powodu małego uświadomienia w tych 
Spidwach. Oby słowa niniejsze obudziły nieco wę* 
cej zapału do zwiedzania tej tak bardzo interesie 
jącej wystawy. Chodzi tu bowiem o sporą częś1* 
naszej umysłowej hultury artystycz ej złożonej 
w okazach ludwisarstwa. Szczególniej księżą, którz? 
przecież z dzwonami najwięcej mają do czynieni* 
bo dzwony zamawają, wzory oglądają, życzeni® 
swoje giserom wyrażają, powinniby więcej niż do' 
tychczas zainteresowania okazać, dla tej arcyciekś' 
wej i wielce cennej wystawy, zwłaszcza że dnie ie‘ 
już policzone, bo ze względu na nadchodzącą ziihś 
będzie wkrótce zamkn ęta.

Życzyćby należało, aby po zamknięciu wystf" 
wy niektóre eksponaty n. p. odlewy g ip s o w e  zostaw 
zakupione przez któreś z Muztów lwowskich i 
st wionę, do ciągłego oglądania; rysunki zaś 
snoręczne autora aby czemprędzej znalazły nakład^ 
i aby zostały ogłoszone drukiem z odpowiedz* 
tekstem, opartymi również na żmudnych i wie*c, 
pracowitych badaniach archiwalnych, których jeż*1 
raty już w kwntesencji umieszczone zostały na w  
stawie na tablicy dużej w westybulu, gdzie w p  , 
nologicznym porządku wyliczę i są wszyscy ln ' 
sarze lwowscy od XIV w. aż do czasów naj ,hyb
wszych i na kilku kartkach przyklejonych do sẑ 0'. 
szafy umieszczonej w sali gotyckiej. Osobne 
uznania, należy się porucznikowi Mękickiemu za jbgj 
knie i artystycznie wykonany afisz i rotę przys5  ̂
ludwisarzy lwowskich.

E s . W ła d y * £ a w  ż y * *



jKutfjer Polski", „Rząć i Wolsko". „Wyzwolenie" < 
J  p. wydawnictwa specjalnego typu. Ten punkt wy- 

rewizii jest dla nas — mówił pos. Załuska — 
Jzczególnie ważny, bo w naszem pojęciu armja Rzpltej 

armją wszystkich warstw, wszystkich odOzów, 
armją w całej pełni narodową, a tymczasem na- 

tffca  się tei armji i to kosztem skarbu państwa, li­
teraturę, pisma, dzienniki jednego tyiko kierunku, któ- 
ty Podług nas jest na ogół szkodliwy, dia 9/10 zaś 

niezrozumiały, alba wręcz wstrętny. Są to pi* 
toU niechętne Kościołowi katolickiemu, 2  żołnierz 
J»sz jest pi zy wiązany do Kościoła. Są tam dzienniki 
"^wyznaniowe, antychrześajańskie, lub wręcz 'aa.- 
lyreligijne. A lud nasz :e$t wierzący. Rtiigja jest pod 
ttawą nietylko porządku społecznego, ale i zdrowia 
^mii. Zuchwałe napaści jednego ź tych dzienników  
i„Narodu") na biskupa kieleckiego stanowią świeżo 
^zedin ot osobnego w -Sejmie wniosku Związku Lud. 
^-r. Mówca następnie harakteryzuŁ osobę kpL Ka- 
"“n-Bandrowskiego, szera Biura pras„ oficera, który, 
i p u j ą c  stanowisko urzędowe w armii Rzpltej, tak od­
powiedzialne i tak bliskie tajemnic sztabowych, ma 
taIy szereg zajęć prywatnych, tak go wiążących, jak 
toięcie specjalnego korespondenta dzienników. Czy 
j^Bowie me widzicie — zapytuie P°S- Załuska — ko- 

w zobowiązaniach p. Bandrowskiego, który, jako 
kancekrfi prasowej Nacz. Wodza armii Rzpltej, 

Ûsd przestrzegać tajemnicy wojskowej, zaś jaki, ko- 
ła6pondent lwowskiej ..Gazety Wieczorne!" lub „War* 
Rawskiego ,,Kuriera Polskiego" musi traktować spra- 

głównie ze stanowiska aktualności, a nawet sen* 
tocji?

Czy p. Bandrowskl zasługuje za gospodarkę w 
Sekcji prasowei na więzienie, jak chciała KOŁfola 
^Oisk., czy na rehabilitację, jak chce prokurator i p. 
ńrezes Komisji wojsk., to orzeknie dopiero osobna 
^°dkomisia sejmowa, mówca iednak nic pragnąłby 
tUa polskiej armji, aby w niej wzorem, godLiym śpe- 
cialnej protekcji, był oficer typu pół-przedsiębiorcy, 
SÓł - aferzysty, rozporządzający dobrem skarbnwem 
w sposób uiawniony przez Oddział nacz. kontroli 
Wojskowej.

Wracając do orzeczenia Sądu polowego, dr. J. 
Załuska stwierdza, że mamy tu do czynienia z nie­
wątpliwą omyłką. Urząd, kierowany przez kpt. Ban- 
drowskiego, wydał istotnie powyżej siedmnastu mil* 
fonów marek w lipcu b. c . suma zaś, przytoczona 
v zez Sąd połowy, stanowi wydatki tylko jednego z 
toku działów tego Urzędu.

W zakończeniu dr. Załuska zwTaca się do posłów 
lewicy z życzliwą radą, aby nie pokrywali swym au­
torytetem poselskim tego rodzaju gospodarki, i jako 
Vyn,k cysKusji uzupełnia swe wnioski poprzednie,
&k następnie:

, W załatwieniu wniosku nagłego Zw. Lud. Nar. 
dotyczącego Oddziału Nacz. Kontroli wojsk, i na­
potykanych przez K°ntroię w Jej działalności prze­
szkód (druk Nr. 2072)), oraz Interpelacji ustnej po­
słów socjalistycznych. Komisia wo:sk«wa, pc wy­
słuchaniu sprawozdania Rządu co do działalności 
tegoż Urzędu i rozpatrzeniu odnośnych dokumen* 
tów, przedkłada Wys. Sejmowi wnioski następująca 

Wysoki Sejm zechce uchwalić 
1. Powołanie przez ministra wojny osobnego 

Urzędu nacz. kontroli wojsk. Sejm uznaje za uzasa­
dnione i korzystne dla armii, dotychczasową zaś 
Pracę tego Urzędu za pożyteczną, zgodną z instruk* 
clą i z dobrem Rzpltej.

2 Sejm uznaie — zgodnie z orzeczeniem Oddzia- 
In nacz. kontr, wojsk. — gospodarkę w Sekcji pras. 
Nacz. D-twa za sprzeczną z przepisami obo ylązu- 
liącerrr w dobrze zorganizowanej armii, fpecial.iie

^  gospodarkę pieniężną — za niezgodną z przepi­
sami racjonalnej buchalterii

3 Sejm stwierdza, ż t  Wódz Naczelny nie po- 
Parł prasy kontrolujące] Oddziału, przeciwnie, już 
Po potwierdzeniu przez Oddział niewłaściwej go­
spodarki w Sekcji prasowej Nacz. D-twa, stanął 
Przeciwko Oddz. kontroli, przez ca praca jego ule­
gła zahamowan-u, zaś kierujący kontrola generał 
Wystąpił z armii

4. Seim stwierdza z głębokiem ubo*ewaniem, 
Sekcja pras. Nacz. D-twa dostarczała arnji Rzt-

czjposp. za pieniądze skarbowe pisma tylko jedne­
go obozu przeważnie wrogie kościołowi, lub wprost 
•^tyrcligijne.

5. Wobec orzeczenia Sądu polowego przy Nacz. 
D-twie w sprawie stwierdzonych przez Oddział 
Nacz. kontr. v/oisk. w  Sekcii pras. Nacz. D-twa nad- 
^ y ć  Sejm wzywa ministra wojny do zakończenia 
śledztwa i do zawiadomienia Sejmu o jego wynikach. 
W tyrr celu Sejm powołuje osobną podkomisję.
^  ó. Wobec orzeczenia Nacz. kontr. Sejm wszywa 
*^ąd do usunięcia kpL Kaden - Bandrowskiego z 
2a*Powanego przezeń stanowiska.

Warszawa, d. 15. X. 1920 f.
Mówcy lewicy socjalista Hausner 1 ludowiec Ko- 

usiłowali osłabić wrażenie, wynikające a 
l  S taw ien ia  przez poprzednich mówców cało- 
Jfctahu gospodarki Sekcii pras. Nacz. D-twa -  uez 
^^odzenia. Istotnie, mieli rolę niewdzięczną, mówili 
u? *** zapału p 0Seł Kowalczuk zaryzykował w za- 
-® °tan iu  argument tego rodzaiu, że masowe rozpo- 
ję^chnjanie nism w  guście „Robotnika" i „Wyzwą 
TWu jednym z czynników „cudu na' Wisłą“.~ 
tę, ”a oddać komisji wojskowej sprawiedliwość: na 

togument wybuchnęła homerycznym śmiechem, 
to wniosek pos. Bardla obrady odroczono.

Oo komisii demobilizacyjnej delegowano naste-

pujących 4 posłów z tom . wojsk.. 1) Właa. Dębskie­
go (Zw, L N .), 2 ) Kruczyńskiego (N. Zj. lud.), 3) O- 
stachowskiego (P. S. L.) i 4) Hausnera (P. P. S ).
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N A D E S Ł A N E  
(Za tę rubrykę Redakcja nic odpowiadał.

Konkurs.
Na posady lekarza więziennego względnie 
lekarza sądowego i zarazem więziennego, tu­
dzież na zastępcę tegoż przy sądzie okręgowym 

w Złoczowie obsadzić się mające.
Podania o te posady udokumentowane: me­

tryką cbrztu względnie urodzenia, świadectwem 
przynależności oraz dyplomem lekarskim należy 
wnosić do prezydjum sądu okręgowego f' Złoczo­
wie do dnia 1 listopada 1920 z podaniem warun­
ków pod jakimi kom petenci jedną z tycn posad 
objąćby się zobowiązali.

Bliższych informacji co do obowiązków połą­
czonych z tymi posadami udziela Prezydjum sądu 
okręgowego w Złoczowie. 5742n

Prezes Sądu okręgowego w Złoczowie.

Pensjonat „ P o l o n i a "  B ato rego  3 1
1. p. pokoje z całem utrzyma iem, centraine ogrzewanie 
54i8n zapewnione.

LIGA NARODÓW.
Waszyngton (BK.) Francuscy przedstawiciele 

Waszyngtonie dali departamentowi stanu zapewnienie, 
że rząd francuski nikogo nie upoważnił wejść w kon­
takt z senatorem h.ad;nsicrn w sprawie utworzenia 
Ligi narodów pod k.crawuia\vcm Stanów Zjednoczo­
nych.

Waszyngton. (BK.) Z c-hu/Si powiedzenia HarcEn- 
ga, jakoby Francja poiceda ma uśwłąć.czj e, że zga­
dza się na to, aby pod przewodniet cs em Stanów Zje­
dnoczonych doszedł do skutku Zwózek Narodów, wy­
stosował prezydent Wilson do tiard.nua pismo, w któ- 
rem powątpiewa, by Francia w tfu,: j sprawie zwra­
cała się do osoby prywatnej, '\ilson  zarządził śledz­
two, które wykaże, w laki sposób udzieliła Francja 
Hardir.ga tego rodzaju upoważnienia

DĄŻENIA DÓ OBALENIA GABINETU 
GJOLITTrEGO.

Berlin. (BK.) Dzienniki donoszą, że pod pi zewodnF 
ctwem Nitti‘ego utworzyła się grupa posłów dążąca 
do dymisji gabinetu Giolitti‘ego. Według innego spra- 
wazćarua, pragnie Orlando dojść do władzy.

DELACROIX 7GŁOSI DYMISJE.
K-hausen. (PAT.) Librę Belgique" dowiaduje Się 

z pewnego źródła, że Delacrolx wraz z swoimi kole. 
gami ma zamiar d o  powrocie króla zgłosić dymislę 
i pod żadnym warunkiem nie chce w przyszłości brać 
udziału w rządzie.

DALSZY 6-MILS. TERMIN DLA OSTEMPLOWANIA
Dł UGÓW B. RZĄDU AUSTRJACKIEGO.

Wledefi. (PAT.) Urzędowo donoszą: Austr. Sekcja 
Komisii odszkodowań uchwaliła na posiedzeniu fe bm. 
udzielić wszystkim państwom sukcesyjnym dalszego 
6-miosięcznego terminu dla ostemplowania długów 
przedwojennych i pożyczek wojennych b. rządu austrja 
ckiego, do którego odnosi się art. 203 traktatu w S t  
Germain.

AUSTR. SOC.-DEM. NIE WEZMĄ UDZIAŁU 
W RZĄDZIE.

Wiedeń. (PAT.) Na zgromadzeniu socjalistyczuem 
oświadczył p. dr. Bauer, że jest wykluczonem. by so­
cjalna demokracja wzięła udział w koalicyjnym albo 
jakimkolwiek innym rządzie.

STARCIE GÓRNIKÓW ANG. Z POIICJA.
Paryż. (Havas.y Strajk górników angielskich przy- 

k.iwi: uwagę całej prasy angielskiej } francuskiej. 
Według sprawozdań, liczba ranuych podczas starcia 
na Downing Street doszła do 70. „Times" zauważa, 
że jest daleko łatwiej rozbudzić namiętności, niż memi 
pokierować. „Morning Post", omawiając wypadki w 
Londynie podkreśla, że należy rozróżnić pomiędzy 
spokoinem zachowaniem się strajkujących robotników, 
a burzliwmm i nrowokacyjnem zachowaniem a ę  motło- 
chu * anarc usT w, którzy korzystali ze sposobności, 
aby doprowadzić do starcia z policią.

USTĘPSTWA RZĄDU ANG. WOBEC olRAJKU
g ó r n ik ó w .

Londyn, (BK.) Sir Robert Horne, prezydent urzę­
du handlowego, złożył w sprawie strajku górników 
oświadczcniei w którcm między innemi powiuiziano,

$

tź  oczekiwano aż do ostatniej chwili, że roootocy » ,  
względnią propozycie swoich przywódców co do dal­
szego prowadzenia rokowań. Kwestia strajkowa nie 
została poddana ped głosowani^ Rząd przyrzekł góf- 
nikom podwyżkę płac w  wysokości 2 szyL, jeżeli pro­
dukcja węgla osiągnie tę wysoKość, jak w  pierwszym 
kwartale br. Rząd pruyjmic chętnie wszystkie propo­
zycje pośrednictwa; życzy on sobie również, by gór­
nicy przedłożyli swoje żądania sądowi rozjcmczetaifa 
jak to czynią inne związd zawodowe. - >

„ ZAMACH SIN FEINISTÓW NA POLICJĘ
Londyn. (BK.) Z Irlandii donoszą o nowych zama­

chach sinfeinistów na posterunki policyjne, przy ozem 
wielu policjantów postradało żyde.

STRAJKI W IND JACH.
Londyn. (BK.) Według wiadomości z Indii, trwam 

tam nieustanne straiki. W Bombaju strajkują funkc;0* 
narjusze pocztowa i tramwajowi, w Kaikudc funkcj*»- 
mrjusze tramwajowi, w obu miastach gazowi \ por­
towi

ANGIELSKO-FRANCUSKIE PERTRAKTACJE 
W SPRAWIE ODSZKODOWAŃ.

Paryż. (BK) Urzędowy komunikat donosi, że wy­
miana zdań w sprawie sumy odszkodowań nńęćzS! 
rządem angielskim i francuskim trwa dalej.

STAN KRÓLA GRECKIEGO BFZNAD71E INY.

Ateny. (Havas.) Stan zdrowia króla greckiego 
jest groźny. Nie jest wykluczone że na wypadek 
śmierci regencję sprawowałaby prowizorycznie rada 
ministrów. Gdyby Zgromadzenie narodowe postanowi­
ło zachować nadal ustróJ monarchistyczny, w takim 
razie najwięcej szans do tronu miałby jeden z przed­
stawicieli byłei dynastii francuskiej. Jako najpoważ­
niejszego kandydata do tronu wskazują również us. 
Karda belgijskiego.

NA MARGINESIE

N s g ro h e k
Miał na imie Komunikat, a na nazwisko Wojenny. 

Żył, to iedne można o nim na pewne powiedzieć: za 
długo. Resztę biografii, żeby była sprawiedliwa sf 
wyczerpująca, lepiej odłożyć do czasów wolniejszych. 
Wolniejszych od tci — no, pi t  wencyjnej, której na­
leży się również biografja, tjlho  rzewniejsza: oby 
się jel doc/ekuła po powolnej, a oczekiwanej przear 
wszystkich śmierci, chocby jutro.

0  robił za swego nie spoko; nego życia Komuni­
kat? Raz mówił prawdę naprawdę, a drugi raz także 
ią mówił. Rozwinął stylistykę polską, jak żaden wielki 
pisarz pi red nim i doprbwadził przy szorstkich pozo­
rach do włoskowatej subtelności, która po nim pozo­
stanie, lako obowiązująca, bo miał sposobność wy­
ćwiczyć smak publiczności, zdobywszy sobie krąg 
czytelników większy, niż razem wzięci Sienkiewicz 
i Mniszkówna.

Raz oszczędny w słowach jak Spartanin lub dy­
plomata, ra* hojny jak poeta lub dyplomata pMski, hu­
mory miewał nierówne, jak giejdziarz. Ze przyzwycza­
jał społeczeństwo do dyktatury, tego mu także nikt 
nie zaprzeczy Był o-wszem sam dyktatorem: pano- 
wał nad trzydziestu — zgodnie ze statystyką profe­
sora Romera — miljonami Polaków i Polek, nad każdą 
Ich mjrślą i nie każdym wnrawdzie kuferkiem, ale nad 
wielu milionami najostrożniejszych i najwięcej dbałych 
o swą skórę kuferków polskich.

1 zawierał w  sobie więcej treści, niż myślał. Za­
wierał najwidoczniej miazgę ideową, skoro istniały 
pisma, których całą deologja byt on: komunikat Ileż 
pism porodziło się umyślnie w tym celu, żeby służyć 
takiej właśnie ideologii, Do niego, Jak do szkieletu, do­
stosowały swoJą zręczną strukturkę i zaopatrzone we 
wszystkie środki budzenia senzacji wojennych, konie­
cznie wojennych, dożyły z nim razem szczęśliwie aż 
do dnia dzisiejszego. One też jego zgonem najsilniej 
dotknięte, stoiec przed zgoł? sierocem pjtaniem : „co 
dalej?"

Mniei frasobliwie przyjmuje reszta świata wiado­
mość, że komunikat skończył się. tak zupełnie, jak się 
kończy powieść w odcinku za długa i nikogo iuż nie 
bawiąca. Łyknęliśmy pierwszy haust cywilnego po­
wietrza i mimo wszystko złe, co możemy o sweńm 
obecnym stanic powiedzieć, jesteśmy zadowoleni Nie­
bawem zaczniemy się dziwić, żeśmy wogóh przeży­
wali jakąś wojnę i że to było naprawdę. W  tym cza­
sie najpewniej utrze się w stosunku do rzeczy, które 
nas nic a nic nie obchodzą powiedzenie: dbam o cie­
bie tyle co o — komuniKat wojenny. ,

P re n u m e ra tę  
na „S ło w o  Polskie,,

przyjmuje
A d m in is tra c ja  „S ło w a  P o ls k ie g o " 

Lwów, ul- Zimorowicza li— 15.
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W ^ m M  Msżące,
L w ó u , 21 października.

Repfituar teatru miejskiego.
Czwartek 21 bin. o g. 7 w  ..Cyrulik sewilski44, 

opera. •
Piątek 22 bm. o g. 7 w. „Pocałunek wojny”. 
Sobota 23 bm. popal. ,,Królowi Jadwiga", dramat. 

0  g. 7 w. „Rycerskość wieśniacza" i „1 ’ajace“.
Niedziela 24 bm. popeł.,,Papierowy kochanek". — 

O g 7 w. ,,Palertrar_t“, operetka.
Ponieazialek 35 bm. o g. 7 w. „Pocałunek wojny", 

sztuka.
Początek przedstawień popołudniowych o gocU. 

3‘30 po południu. wieczorem o godz. 7 wieczorem.
— APOLLO. Dziś „Romans rJ'li‘‘. nadzwyczaj zajmu­

jący dramat w  5 aktach.

— W lokalu klubu demokratyczno-narodowcg*. prsy 
ul. Pańskiej 1. 11, I. piętro, odbędzie się w piątek dnia 
22-go b. m. dalszy ciąg dyskusji nad referatem: 
„O swobodach konstytucyjnych w Polsce". — 
Początek o godzinie 7-ej wieczór. '— Członkowie 
związku ludowo-narodowego i stronnictwa demokra- 
tyczno-narodow ego mogą wprowadzić gości.

Mianowania w armji. Zostali mianowani: gen. 
■por. de Hennmg Michadis Eugeniusz — Wicemini­
strem Spr. Wojskowych z pozostawieniem na sta­
nowisku Przewodniczącego Rady Wojskowej, gen. 
ppor. Niesiołowski Jan — Szefem Sztabu Minister­
stwa Spraw Wojskowych, gen. por. Symcu Antoni, 
ostatnio Dca O. Gen. pomorze — Dcą O. Cen. Kra­
ików. gen. por. Zieliński Zygmunt, b. Dca O. Gen. 
'Poznań — Dcą O. Gen. Pomorze, gen. por, Lcśnie- 
Avski Józef, b Minister Spray/ Wojskowych — Prze­
wodniczącym Oficerskiego Trybunału Orzekającego, 
gen. por. Iwaszkiewicz Wacław, nwtńniony wskutek 
rozwiązania frontu południowego ze stanowiska Dcy, 
'powyższego frontu — Dcą Okręgu Generalnego War- 
szaaw, gen. por. Żeligowski Lucjan, dotychczasowy 
•Dca 10 dyw. piech. — Szefem Oddziału Naczelnej 
Kontroli Wojskowej, gen. por. Rybiński Czesław Lu­
dwik. ostatnio Szef Inżynierji i Saperów przy Nacz. 
Dow, w , p. _  Pomocnikiem SaH-t Dejiatamertu II. 
M. S. Wojsk., gen. ppor. Norwid-Neugebauer Mieczy­
sław, dotychczasowy Kwatermistrz Dtwa frontu gen. 

■broni Szeptyckiego — drugim zastępca Szefa Sztabu 
Generalnego i Głównym Kwatermistrzem, pis. Do- 
nimirski-Brochwicz August, były Dca 18 p. uł. — 
zastępcą Dcy O. Gen. Pomorze.płk. Kowalewski Ale- 
ksarder z Rady Wojsk, M. S- Wojsk. — Dcą 1 Br. 
Artyh.pplk. p. d. szt. gen. Wieniawa-Długoszowsld 
Bolesław — Adjutantem Generalnym.

— K »a na „neutralnych**. Ministerjum sprawiedli­
wości postanowiło zwrócić uwagę sadów na rozpo­
rządzenie o utracie obywatelstwa polskiego wskutek 
niespełnienia obowięzków służby wojskowej. W okre 
sie obecnym bowiem bogatym pod względem obję 
tości ustawodawstwa, przepis powyższy może być 
łatwo przeoczony. Obowiązkiem tedy jest wszyst­

kich .włada państwowych i samorządowych podawa­
nie do wiadomości ministerjum o poszczególnych w y­
padkach. podpadających pod to rozporządzenie. Wla- 
rdze niemieckie wydaliły świeżo Wolfa Leibę Szcze- 
kacza, którego ooiskie władze policyjne aresztowa­
ny i oostawiły do komendy uzupełnień w Będzinie. 
.Wolf Szczekacz uciekł do Niemiec w celu uchylenia 
się od służby wojskowej.

— Wyższe kursa ziemiańskie we Lwowie. Wykłady 
na wyższych kursach ziemiańskich we Lwowie, za­
łożonych przez Zjednoczenie Ziemian i pozostają­
cych pod dyrekcją p. Jerzego Tumaua z Mikuhc, 
rozpoczną się w pierwszych dniach listopada. Słu­
chacz® zeszłoroczni winni zgłosić swoje wstąpienie 
na rok II. przed końcem bm. Kandydaci roku I. ze­
chcą się odnieść do Sekretariatu Kursów (Kopernika 
20), gdzie otrzymają instrukcje i regulamin.

— Szczepionka przedwcholeryc/na przybyła do 
Lizy kat u miejskiego z państwowego Zakładu epide­
micznego w Warszawie. W razie potrzeby zostanie 
w Fizykacie otworzoną stacja ochronnego szczepienia 
ehoicry.

— Dziwne obyczaje. Jeden z przyjaciół naszego 
•pisrna nadsyła nam kopertę listu, którą otrzymał od 
•lwowskiego Banku Przemysłowego. Na kopercie tej 
pięknie wydrukowany jest napis .,Industrie-Bar.k 
iiir das Konigrcich Galizien u. Lodoraerlen samt dem 
Grossherzogthum Krakau in Lemberg'44. Czy to nie 
wstyd, aby jedna z pierwszych mstytucyj we Lwowie 
z takiem zamiłowaniem kultywowali niemczyznę? 

Czy to przesadna oszczędność, cay też w instytucji 
iej pokutuje jeszcze duch symbolizujący .;Nied"roster 
reichosene Escompt-Gcsellschaft".
i — O sto su n k i w s ip u & lu  okrogo Kil­
ka dni temu poiawiła s ę  w „Słowie Pulskiem* tio- 

,tatka t) braku opieki nad rannymi żołnierzami w 
szpitalu okręgow) m. W obronie prawdy proszę o 

'umieszczenie następujących paru słów. Gd kihu 
m esięcy chodzę na d\żury do tutejszego szpńala 
okręgowego jako woiontarjuszka t  ramienia tow. 
Wincentego a Peulo i znam doskonale panujące 
tam stosunki*

Z całą zatem sumiennością mogę zapewnić,
że zarząd szpi aia z nadzwyczajną gorliwością opie­
kuje c;ę rannymi, fachowa opieka jest doskonała, 
a panie woiontarjuszki z  Czerwonego Krzyża i na­
szego Towarzystwa mają oddane sobie sale ao nad- 
zo.u gdzie z całą starannością i poświęceniem speł­
niają przyjęły na Siebie obowiązek. Niema, zatem 
mowy o jakiemkolwi.sk zaniedbań l  rannych. Obe­
cnie roboty w szpitalu jest coraz mniej, gdyż liczba 
chorych sTale się zmniejsza, —  Krytykujmy się w 
Opieszałości tam gdzie zachodzi tego poirzeba ale 
nit występujmy z nieuzasadnionymi zarzutami w 
tych wyDadkacn gdzie obowiązki są sumiennie speł­
niane, psuje to cnęć do pracy, a wo^oin naszym 
daje pole do złośliwych wycieczek.

Z Scwdskich Helena Popielowa.
— Zdradliwy liść. Jesiennymi liśćmi zachwycamy 

sie tylke za/wyczai i mamy niekłamany żal do za­
miataczy ulic; kiedy miotłami je odzieraią z tej cza- 
rownej dekoracji, Tymczasem liść potrafi być poa 
swojemi poetyckiemi maskami tworem złośliwym. 
Wczoraj na szkarpie Wysokiego Zamku wlazł pod bu­
cik pani Eleonorze Pohoreckiej i przj prawił ią o zła­
manie lewti nogi. Możebj pouczony tym wypadkiem, 
iak zawsze za późno, Zakład Czyszczenia Miasta czy­
ścił jez liści, zrezygnowawszy z estetyki, dzięki któref 
całe i^ce Lwowa wyglądają tak, iakby w  mm nie 
było ani jednej miotły.

— We współzawodnictwie z szoferami. Józef Kwa­
śniewski, woźnica Urz. Goso. DOG. iechał wczoraj 
ul. Wołoską tak uważnie, że przewrócił Annę Czarną 
i złam/ł jej lewą rękę.

— Z dziejów fjajjl. Przybywała skromnie w piwni­
cy przy ul. Wronowskich 1. 9 i nikt długo nie wie­
dział o jej zaletach. Pierwsza, którą baija zaintereso­
wała, była Ksenia Bukirsyk- która z ciemności piwni 
cznych wydobyła balję na światło dzienne. Nie umiała 
jej wszakże uszanować i sprzedała za 100 morek- Ba­
ija wpadła w  złość. Ją, która kosztowała — wiedziała 
przecież 600 marek, tak sponiewierać! Nowa właści­
cielka, iakby oceniając te żale przy dalszej sprzedaży bo 

takie już ta baija miała do ludzi szczęście, podniosła 
cenę na 210 marek. Teraz nabyła tak wesoło z rąk do 
r:y« przechodzącą balję pani Anna Butkiewiczom, 

która myślała to naczynie wybrane sprzedać znowu 
drożej i już nawet obmyśliła sobie cenę 600 marek, 
więc cenę balii mbrlnorodiją. Taką intuicję miałaft* 
ta niewiasta Na nieszczęście los wmieszał w Jlistorję 
nowej sprzedawczyni pierwszego, więc prawqgo 
właściciela balji, pana V.'J. Dropiowsk>ego, do -któ­
rego. orzy pomocy policji po swej niedługiej ale cie­
kawej podróży baija wróciła. Dziś ochłonęła ,iui po 
wrażeniach . drogi i wie że wszędzie doorze. ale we 
własnej piwnicy najlepBi.

Emigracja żydowska z Zagłębia Dąbrowskiego
W ostatnich czasach wzmógł się znacznie ruch emi­
gracyjny wśród żydów z Zagłębia Dąbrowskiego. Co 
dziennie oddział sosnowiecki Krajowej Kasy Poży­
czkowej wydaje emigrantom żydowskim od 10 do 20 
pozwoleń na wywóz pieniędzy za granicę, przyczem 
maksymalna suma jaką emigrant może wywieźć, wy­
nosi około 1000 Mk niemieckich. Wśród emigrantów 
przeważaia kobiety, które wyjeżdżają do mężów, bo 
ci już przeatom ulotnili się z Polską uciekając głównie 
przed poborem wojskowym.

T  m u ą i h i .
KONCERT WACŁAWA KOCHAŃSKIEGO.

Wacław Kochański ma u nas ustaloną s^oią sła­
wę — i zasłużenie. Słuchacz wie na pewno, że prze­
żyje wieczór piękny słuchając iegc. muzyki, działającej 
bardzo kojąco, uspokajającej, budzącej echa bardzo 
dawnych, zda się czasów, kiedyto snuła się czarowna 
rńć renesansowych wczasów, kiedyto Biedermaier 

władztwo dzierżył. k'edyto...
W wykonaniu tych specja'nic utworów jest Wa­

cław Kochański faktycznie bez kenkurencji. Interpre­
tacji . jego utworów starofrancuskich, staroniemie­
ckich, starowłoskich, możnaby słuchać godzinrmi, 

zamknąć się w zaklętem kole własnych myśli, przeży 
wać w wyobraźni bodaj-to, co kiedyś, przed wiekami, 
przed latami, mówiąc stylem bajki, na świecie bywało. 
Onymi wiekami, latami zda nam się dzisiaj nawet 
epoka Handla, Bacha, Beetim ena. Schuberta, bo to 
naprawdę było bardzo, bardzo dawno temu!

Utwory tych mistrzów graf Kochański w pierw­
szej części swojego wczorajszego koncertu osiągając 
szczyt w interpretacji przecudnie zagranego „Ario- 
sa“ — Har.dD i BeethoMcnowskiego: „Menuetta44.
przedziwne uniesienie, niewyrażalne sło-wami, które 
musiałyby stać się chyba literaturą, wiato z A.riosa, 
pełen gracji przesubtelnej rozdzwonił się Menuett, 
zagrany po mistrzowsku.

W skład programu drugiej części koncertu we­
szły utwory nowsze. Czajkowskiego; „Koncert skrzy 
pco\,ry  d-dur4, Saint-Saensa: ,lntraductiou et Rondo 
Capriccioso14, Debussy‘ego: „Arabesci Saureta ,Far- 

falla". Pełne krańcowości nastroje Koncertu Czajko­
wskiego wydobyć Kochański bardzo subtelnie. ,,Can- 
zonetta" jednak dystansowała obie części i Allegro 
moderato i Allegro vivacissimo, grane puzafem z du­

żym rozmachem. Interpretację „Introdukcji** Saint- 
Saensa cechowała finezja i umiejętność wydobycia 
tonu wysoce dramatycznego, jaki przez utwór ten się 
przewija. Na równie wysokim poziomie Artystycz­
nym pozostawały oba dalsze, kończące koncert, 
Utwory.

Clepia, serdeczna gra Kochańskiego przykuwa’ 
słuchacza do siebie. Słuchacz wie o tem, ze ma przed 
sobą poważnego artystę. Nazwałem go artystą serca, 
bo ten ton jednak w grze jego jest dominującym.

Akompaniowała Kochańskiemu p. Ottawowa, sta­
ła. a jakże subtelnie odczuwająca intencje artysty, je­
go współtwórczyni — akompaniatorka. W wczoraj­
szym koncercie przypadło i jej poważne zadanie ze 
względu na to* że yr wielu utworach part fortepiano­
wy dochodzi do roli bardzo samodzielnej, np.: w Kon­
cercie Czajkowskiego.

Podobno Wacław Kochański ma wyjechać z Kon­
certami do Ameryki, podobno nieliczne już tylko au- 
dyecje czekają nas. Chcę wierzyć, że i ten a rt "sta 
powróci do nas wnet zebraws-y żniw^ poważnych 
sukcesów po tamtej stronie Oceanu, chcę wierzyć, że 
wyjazd jego będzie tylko dni iiowern rozstaniem się.

Na zakończenie poruszyć musze Jeszcze sprawę 
organizacji Kontroli wstępów podczas koncertów, to 
boweim co się obecnie dz'eje zakrawa wprost na szy­
kanę. Ofiarą jej padło wczoraj dwu moich koBgow 
po piórze. Że się kontroluje bilety wstępu — racja, 
ale niechajże raz nareszcie uregul^yhna zostania 
sprawa tzw ,,przepustek na pauzę4*, mówiąc stylem 
dużby zajętej w  czasie koncertu, niechaj się je wy­
daje wszędzie, -a nie przy niektórych tylko drzwiach 
i niechajże w eszcie służba na-iczy się trochę grze>- 
czności, bezwarunkowo należącej się tym, ktorzy 
opłacają kosztowne bilety wstępu na konceity,

Z  t e a t r a .

„Pocałunkiem wotfny", więc pocałunkiem podwój­
nie niehygienicznym przywitał nas wczoraj teatr lwo­
wski. Poco pan Kiedrzyński ową pięknie nazywająca 
się, a mniej piękną przy bliższem zetknięciu z nią 
sztukę napisał, rozunrem, iak rozumiem wszystko złe, 
jakie spotkać musiało w czasie wełny ludzi, g więc 
i autorów dramatycznych, którzy są w niedzielę „auto­
rami", a w poniedziałek .i inne, po nim nastęoujące 
dni w tygodniu zwykli iadać i ubierać sie. Nie rozu­
miem natomiast, czemu tę sztukę z opóźnieniem, przy- 
rodzonem teatrowi lwowskiemu, wystawiono właśnie 
wtedy, kiedy się wojna skończyła i kiedy radzibyśmy 
o jej „Pocałunkach 4, tak zwłaszcza ordynarnie mlaśnię 
tych zapomnieć. O tej toagicznis niepotrzebnej sztuce, 
która skończyła się tem, czeni się powinna była za­
cząć. to znaczy śmiercią bohatera nudnego, 
jak całe jego otoczenie razem wzięte, napiszę, ah, 
jutro. sm.

2 kraju.
S ta n is ła w ó w .

(Kor. wł.) F a łs a y  wy szyld. Obok sied! ska 
miejscowej „czarnej g?ełay“ istnieje od meiawna -ej 
emanacja w postaci kantoru wymiany. Nazywaćby 
się on powinien np. „Fortuna", albo inaczej w tym 
guście, tymczasem na szvIdzie figuruje pięknie brzmią­
ce, czysto polskie nazwisKO. Właściciel te g ' nazwi­
ska, który sprzedał je dla pokrycia właściwych 
udziałowców, działają yrh widocznie chętnie, ano­
nimowo, stał się za to Dłat.iy.n przez mch „Sir h- 
mannem". Wydatek ten opłaca się im souicie. Nie­
jeden kmiotek, niejeden.poczciwiec podmiejski, gdy 
przybędzie do miasta, i y wymienić dolary przysła­
ne im przez krewnego z Ameryki, przeczyta pod 
słowami „Kantor wymiany*1 takie polskie nszwisM) 
i imie katoli-kie i bez wahania przestąpi próg kan­
toru, rad że niedługo wypadło mu szukać firmy, 
która samem swem brzmieniem bud>i zaufatre. I 
tak mnożą się pożądani kl.jenci, rosną zyski udzia­
łowców przedsiębiorstwa, a człowiek, któiy jako 
udział złożył pięknie brzmiące nazwisko, zadawał* 
nia się ochłapem rzuconym mu za to od czasu dp 
czasu.

J lż  to w v ogóle zauważyć trzena, że opera­
cje czarnogieł ztaiskie zyskują u nas poparć e ze 
strony, z któ.ej najmniej tego spodziewaćby sie 
należało.

W danVm jednak wypadku sądzimy, że pan 
ten, który prócz nazwiska nit mógł nic innego wło­
żyć do przedsębiorstwa kantorowego, opamięta snł 
jeszcze i cofnie swój „uaział**, zanim zacznie a-'- 
głośno go w>mieniać.

Btrejk prz.oiwnikó > senatu przeszedłby 
niespostrzeżeme u nas, gdyby trzvsta towarzyszy ż 
ktwawemi znamionami nie przesz*o przez n iasto 
przy dźwiękach orkiestry. W pochodzie manifesta­
cyjnym w południe, przy pięknej pogodzie, ufżf" 
ciągnęli głównemi ul eami przeważnie rc botnicy 2 
warsztatów kolejowych. Zdawałoby się, że ci przy' 
najmnrej, jako najściślej zespoleni z organizacją sf? 
cjalisiyczną, przekonani zostali przez swych pcowO' 
dyrów, że mają powód do strajku. OkozałO się, 2 ■



„SLSW j POLSKIE” nr. 491 z d. 22. października t

jest je zcze górze:. O to jeden z takich ozdobionych 
czer*o ą wstążeczką, o których liczbie i uświado­
mię,; u politycznem szumnie zapewne rozpisywać s(ę 

sz.nm ki, uw .ż jją- za swój m nopul u.ystę- 
POaame w im emu „ udua, był pew.>y, że stre.k 
wywołany zosm' tylko w warsztaia-h k u leo ^ tch  i 
to .wec e większej uerisii"* I my, lepiej poinformo­
wany, wieaz-ał wprawdzie, i i  chodzi o senat, ale 
pomięs' ał go z Radą Obrony Pańs wa. Woł ł: 
»prec z se iatemi“, gdyż zdan em jego był senat 
P* trzeb my, * edv D bztwicy zblżaii się do Lwowa 
1 Warsz w . Wielu bvło tak ch, ‘któr y strejkowali 

rozkaz swtj orgamzacn, nie wchodząc v powo- 
“y s tr .jk u , byle tylko me narażać się ra  pizykre 
t»kuiRi łamania sol aarności.

Gdyby wwfuma zono naszym n b tnikom bez- 
strcrin t, z iak ch powodów n<»rzu a się im stre ki, 
zapewne Dardzo wMu uznałoby strck  zanirpotize- 
bny. a p chód poi.ieazialkowy możcby wcole się 

nie odbył.
✓

Dział ekonom iczny.
0  prawo Parstwa ao 

Poszukiwań rud żeiaznycfi.
M n sterstwó handlu i przemysłu z łż y lo  na 

ręce Marszalka Sejmu proiem ustawy o tjmczaso- 
went przyznaniu Państwu wyłącznego prawa do po- 
s ukiwan rua ż-laznycn uchwalonego przez radę 
Ministrów dnia 2 1  lipca n. r

P roek t ustawy bizmi:
 ̂ > Usrnwa w sorawie iymczasow'e?o przyznania 
aństw u wyłącznego prawa do poszukiwań rud że­

rn y ch .
Art. 1. Zawiesza się na przeciąg czaąu do 1. 

ca 192' r. moc uprawnień, w mvśl obuwiązują- 
^go ustawodawstwa górniczego s użą ycn osobom  
Prywatnym do po&zusiwania rud zeLznych na grun

wiasn ch jak i cuazych.
Prawo powyższe w wyżej określonym przecią­

gu czasu zastrzega s ę  wyłącznie Państwu.
A lt 2. casirzeżone w art. 1 prawo do poszu­

k a n ia  rud żeLzny_h i wypływające stąu pr wo do 
u*tskana na rzecz Państwa ustawami przewidz.a- 
nych nadań gończych  na ekspioatacą rud żeła- 
*nyęh rozciąga się na wszystióe grunta zarówno 
1 ąuowe, ,ak -tanów ące w,asm ść gmin i innych 
in'iytucji samoiządowych, spółek i osob prywa- 
lQych

Art. 3. Minister Przemysłu i Handlu może od- 
?łępować osobom trzecim prawo do eksploatacji 
łyskanych przez Pań,two nadań górnicz.ch na ru- 
^  żelazną za wynag. odzeniem i na okreś cmy prze- 
^  c asa.
. Art. 4. Us awa niniejsza wchodzi w Zycie z 
^iem ogłoszenia.

Art 5. Wykonanie niniejszej ustawy powierza 
“ i Minerowi rrzemysłu i hanciln.

W uzasadnieniu powyższego projektu podało ml-
h^terstwo handlu i przemysłu następujące:/

Motywy:
Złoża rud żelaznych w Polsce, jakkolwiek zaj­

mują znaczne przestrzenie i były eksploatowane od 
£eregu wieków, nie są jaszcze dotychczas należycie 

jadane; nie są wiadome cni dokładne granice tęre-
1 materiału (przedewszystk«em kas); 4) wszyst-
rudy.

Wobec niezmiernie doniosłego znaczona powyż- 
Zei kwestji dla dalszego rozwoju hutnictwa żelazne­

mu. Ministerstwo Przemysłu i Handlu zamierza obeo- 
|!le Przystąpić do planowego i wszechstronnego zba- 
f t^ a. tereQów rudonośnych. cdsm  możliwie ścisłego 
łff^ślenia znajdujących się w gran-cncli Rzeczypo­
spolitej rozporządzanych zapasów rudy żelaznej oraz 
 ̂Funków jej zalegania i eksploatacji. Zamierzone ro- 

. oty keoiogiczno-górnicze obliczone są na 2—3 lata 
^ .C y n ik u  ich niewątpliwie będzie odkrycie nowych 

9t, a być może nawet całych nieznanych jeszcze te- 
ft°9w rudonośnych.
•nioł rud żelaznych, jakie będą poczynione z
s^^3atywy i kosztem Rządu, winno przedewrzystkiera 
. ^ s t a ć  Państwo dla celów ogólnppaństwnwej go- 

Dod»rki ekonomicznej.
tta < ru&c słt  ^  myślą, M'nistersrwo Przemysłu i 
0an Przedstawia projekt ustawy, zabezpieczającej 

Jasność Państwa nowoodkryte tereny zboża i rud 
ę j^ ty c h . Dla swego zrealizowania ustawa wymaga
,Jpsowego   aopoki będą prowadzone projektowane

przez Rząd roboty poszukiwawcze — zawie- 
gTT* ..woli górniczej" odnośnie d0 rud żelaznych t  i. 
^*2*szenia prawa osób prywatnych do poszukiwań 

ymłenionegc minerału. Na oznaczony przeciąg cza- 
,oSł ? anowide od 1. łipca 1923 r. pr-wo poszukiwań 
b,d" fe zastrzeżone na rzecz Państwa i przysługiwać 
kt,we wyłdcznie Ministerstwu Przemysłu i Handlu, 
żela ' Sam° tylk° będzie mogło dokonywać odkryć rud 
D r^ y c h  i na zasadzie dokonanych odkryć uzyskiwać 
hliatat ^ " ne w ustawie górniczej nadania dla jej eks-

^ ^ N abyte na własność Państwa nadania górnicze,
 ̂ - f f .1 . nt ■ a tel, . , _ *  ̂ r-wn ,■

.ze.m służyły w  rękach Rząaj jako regulator ogólnego 
wydobycia rudy i tem samem całego przemysłu że­
laznego; usunięta będzie również możliwość tak szko­
dliwego dla ogóinopaństwowego interesu zmouopohzo. 
wania przez ki.ka bogatych firm całego zapasu rud że- 
a-nych i rozwinizcia się niezdrowej spekulacji rudą 
i wytworami przemysłu żelaznego. Będąc właścicie­
lem obszernych terenów rudonośnych Rząd będzie 
mógł albo prowadzić na nich wydobycie rudy wła- 
snemi środkami, albo też ustępować prawo ich eks­
ploatacji osobon-. prywatnym na dogodnych dla siebie 
warunkach; będzie mógł przyczyniać się do powsta­
nia nowych hut żelaznycn, do zwiększenia wytwór­
ca ości żelaza, do normowania cen i wogóle wywierać 
skuteczny wpływ na rozwój przemysłu żelaznego, 
sfnowiąoego podstawę w.eiu innych gałęzi prze­
mysłu.

'r a‘rie są v/ najbliższej przyszłości dodatnie na­
stępstwa projektowanej ustawy. Z drugiej strony nie­
ma żadnej uzasadnionej obawy, aby projektowane w u- 
Siawic czasowe zawieszenie ..-.yoli górniczej'* i cza­
sowe powstrzymanie przeds:vbi°rczoici prywatnej w 
dziedzinie poszukiwań rud żeiaznych i nabywania na 
prywatną własność terenów rudonośnych mogło 
mieć jakikolwiek ujemny urpływ na obecny stan prze­
mysłu żelaznego. Istniejące bowiem dziś huty posiada­
ją już bardzo znaczną liczoę nadań gónrczych na rudę 
i pokryte niemi tereny zapewniają hutom na długi z 
Ima ich wytwórczość żelaza. Na obszarze b. Królestwa 
Kongresowego z ogólnej lic/by 2.000 nadań górni­
czych na rudę zaledwie tylko mały odsetek należy do 
innych — poza hutami — w'aśdcieli- Jeżeli pomimo 
to huty żelazne dążą obecnie oo rozszerzenia swego 
stanu posiadania i do nabywania nowych terenów, to 
czynią głównie w tym celu, aby zagarnąć w swe rę­
ce znajdujące się w Państwie bogactwo rud żelaznych 
i rym sposobem uniemożliwić rowstanią nowych nut 
żelaznych i nowego dla siebie spólzawoibnctwa.

W końcu trzeba zaznaczyć, że ustawv> ogranicza­
jące na pewien czas pr~wa osób prywatnych do po­
szukiwań c!.U kopalnianych, były już wydawane w 
innych państwach. Tak np. podobna ustawa odnośnie 
do poszukiwań węgla, soli kuchennej i soli potasowej 
była wydana w Prusach dnia 18. czerw-ct 1907 r. (lex 
Gamo‘a) i data dodatnie w yniki; dzięki jej bez uszczer­
bku dla prywatnego przemysłu górniczego pruski skarb 
wszedł w posiadanie obszernych terenów, zawiera­
jących w swych wnętrzach wielkie bogactwa daj 
kopalnianych i obecnie na Górnym Śląsku jest wła­
ścicielem znacznych, mających wielką przyszłość te­
renów węglon jśnych.

Faaos gospodarcza 
dla Eu o ty  Środkowe].

Pan Reno Brunet, były radca legacytny przy am­
basadzie francuskiej w Berlinie, w artykule umiesz- 
czotnym w ,,Joumal“ dnia 11. września 192C r. 
stwierdza, że sytuacja w Europie środkowej pod 
względem aprowizacyinym jest bardzo poważna.

Pan Brunet przypomina akcję podjętą w r. 1918 
przez wielkiego Amerykanina Hovera. Po podpisaniu 
traktatu pokoiowego zebrała się w Paryżu z inicjaty­
wy rządu angielskiego oddzielna konferencja w celu 
zbadaniu sposobów udzielania pomocy krajom znisz- 
czo"ym. \V następstwie tej konferencji utworzono z 
ramienia Ligi Narodów międzynarodową komisię kre­
dytową pomocy gospodarczej. Komisja ta uzi skala 
kredyt na 15 mil. funtów szt., który pod postacią ar- 
tyKułów spożywczych, surowców i środków komu­
nikacyjnych miał być udzielony krąiom gospodarczo 
zrujnowanym. Do akcji tej przystąpiły następuiące 
państwa: Danja, Holandja, Anglia, Norwegja, Szwe­
da  i Szwajcarja. Jest to dopiero początek. Komisja 
opracowuje teraz plan aziałania. W tyrn celu zwró­
ciła się do różnych państw, ażeby zbadać w Jakiej 
ilości i w jakiej postaci dane państwo może udzielić 
kredytu. Okazało się, że Argentyna, Danja, Holandia, 
Norwegja, Szwecja, Szwalcarja i Stany Zjednoczone 
udzielą kredytu na 172 miliony dolarów, w czem Stany 
Zjednoczone 113 miljonów dolarów. Niektóre państwa 
wskazały te kraJe. które chciałyby zasilać, tak np. 
D?n:a wyśle ryby, bydło, konie, ser, margarynę do 
Austrji, Węgier, państw Bałtyckich, Polski i Czech. 
Szwaięarja z dmie się przedewszystkiem aprowizacją 
Austrii itd. Wszystkie te kredj ty oprocentowane są 
na 6 prc. Projektu ieszcze nie wykończono we wszyst­
kich szczegółach. Lecz można mieć nadzieję, że Liga 
Narodów zdoła go definitywnie przeprowadzić, a wte­
dy odda Europie ogromną, usługę.

W  ten sposób Polska może otrzymać potrzebne 
brakujące jej zboże i produkty, oraz surowce i wa­
gony; należy iednak czuwać nad podjęciem z naszej 
strony odpowiedniej akcji.

Z e  ś w i a t a .
ffiujony Lenina. Lenin posiada podobno miljbny i

us:łuje je zabezpieczyć sobie. Dowodzi tego telegram 
i Rotterdamu do Daily Mail". Donosi on, ze w Chry­
stian)' zgroruaozono duże zapasy złota, przeznaczonego 
rzekomo na zakup węgla amerykańskiego. Porleważ

wadzania jakichkolwiek iransakcji handlowych z 
wietami, z k o  to zostało sprzedane, a nabył je w prze­
ważnej części holenderski bank kolonialny- ,,Libe, te" ' 
donos.,, ze orotest siormułowany przeciw temu nie od- ‘ 
nióst żadnego skutku, gdyż transakcję tę uznaj r*ąd ho-' 
łenderski za zupełnie legalną, W Rotterdamie zaś twier­
dzą, że złoto to b iło  osobistą własnością Lenina i p o ­
chodziło z sumy 70 miljonów marek, danych przci 
Niemcy do Fo/porząitewa czerwonemu dyktatorowi 
wówczas, gdy chjuziio o obaleń.e Rierenskiego, jak to 
wykaz?! Burcew w „La Victoire“.

<t> Największy dzwon świata ma powstać w najbliż­
szej przyszłości w Ameryce. Jest on na razie tylko pro­
jektem. omawianym żywo przez prasę amerykańską. 
Dzwon ten ma być zarazem p.imiątką wielkiej wojny. 
Spoczywać będzie na wysokiej v jeży w Waszyngtonie, 
nu którą złożą się kamienie z bohaterskich miast Reims 
Verd?'n, Ypres i Lowanium. Olbrzymi ów dzwon wedle 
projektu składać się ma z pojedynczych pięćdziesięciu 
czterech dzwonów; liczba ta odpow;adn liczbie pańssw 
złączonych w Związku Stanów Zjednoczonych. Będzie 
to zatem formalna orkiestra, mogąca zadowolić marze­
nia mukap) yśuiejszY ch harmonlstów.

0  Hii }est Czechosłowaków? Według „Pr?vo I idu** 
je-.t Czechosłowrk w ogół-'m 10,958.378. Z tego w 
Czechosłov/acii 8,491.237, w Austiji 500.000, na Wę­
grzech 400.000, w Jugosławii 86.000, w  Ameryce 
1,150.00. Całe nieszczęście dla Czechów, że Słowacy, 
z których na gwałt Czesi chcą zrobić „Czechosłowa- 
ków“ dochodzą do 3 miljor.ćw. W większości swej 
wcale nie pragną należeć do nowej tei narodowości. 
V/ ten 'sposób obok 3 mil:onów Słowaków będziemy 
mieli 7 miljonów Czechów. ,

W i a t a m i  te le p fc z n s .
ROKOWANIA FRANCUSKO ANGIELSKIE.

Paryż. (Wolff ) .,Temps‘‘ donosi, w związku z ro­
kowaniami między rządem francuskim i angielskim w 
kwestji odszkodowań, że ambasador angielski w Pa­
ryżu przedłożył w sobotę notę z prośbą o wyjaśnie­
nie w kwestji propozycji francuskiej, mianowicie za­
pytał, kto będzie rzeczoznawcą, mającym się udać na 
konicrencję bruksdską.

DEFICYT KOLEI FRANCUSKICH.
Paryż. (W olff.) . f tP tin ' donosi- NDjc.-y e tą  1 io z r ć  

z ten \ że deficyt kolei francuskich dosięgnie 2 mi­
liardów fr.

POWSTANIE W P i A.
PaPryż. (Wolff.) ,,Tcmps‘‘ W że w Panamie 

wybuchło powstanie, w którem bierze udział były 
dyktator Castro. Miasto Wiktoria jest iuż w ręku, 
powstaiiców.

Z MAROKKA.
Lyon. (Rad ) Wolska francuskie pod komendą gen. 

Peymireau zajęły w Marokko ważną placówkę Djo- 
bci-Kerma.

PROGRAM NOWEGO GABINETU TURECKIEGO.
Paryż. (BK.) Tewfik basza, któremu powierzono 

utworzenie nowego gabinetu tureckiego, oświadcza, 
że jego programem jest przyjęcie pokoju zawartego 
przez nacjonalistów w Sevres.

ROZŁAM WŚRÓD NIEMIECKICH SOCJALISTÓW.
Beiln. (BK.) Wczoraj przyszło także 1 w radzie 

miejskiej do rozłamu w tonie partii niezawisłych so­
cjalistów. Większość niezawisłych radców należy i 
nada] do prawego skrzydła partii.

EMISJA WIGIERSKICH BANKNOTÓW ^
Budapeszt. (PATO Minister skarbu Koranyi o- 

świadczył przedstawicielowi pisma „Pesti Nap!o‘*i że 
rząd zamierza powołać wkrótce specjalną instytucję 
dla emisji banknotów. R/ąc! nie ma zamiaru stemplo­
wania banknotów obecnie kursujących

a r e sz t o w a n ie  p . PANKHURST.
K-hauSen. (PAT ) Z Londynu donoszą, że p. SHwja 

Pankhurst została zaaresztowana za artykuł w  piśmie 
„The Workers Dreadnaugat".

W Admlnis iracji naszs] złożyli;
Na skarb Pańatwa.
Tomaszewski z Wojnicza 3 monety srebrne, 3 

nhdcwe, jakubowski z Wojnicza 9 monet niklowych. 
18 miedzianych. Nowak z Wojnicza 9 niklowych, 13 
miedzianych, Piotrowski z Wojnicza 14 niklowych, 27 
miedziany cli.

Na plebiscyt na Górnym Śląsku.
Anton® Paluch Kołomyja mk. 40.
Uczniowie gimnaz. w Wojniczu mk. 20.
Za znalezienie kołnierza futrzanego otrzymane <**

*»  ca   12., Lu
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Na C z e r w o r y  k r z y ż .
Jurko H -tłyk  za zagrodzoną sp raw ę w  są d z ie  S ek . 

III. mJc. 50.
.Na w d o w y  i * icrjty  o o  obronyacli L w o w a .
M aria K uszarecka mk- 10.
1'ózefj W itk o w sk i. D ro h o b y cz  mk. 849.
Na B ia ły  K rzyż.
Ku u czczen iu  pam ięci urzędnika k o le jo w eg o  i ka­

pitana W . P . ś. p. T ad eu sza  Krukiei ka zam iast w ień ca  
na trum nę sk ładają  u r z ę d r ic y  k o lei w y d z ia ł V . m k. 395.

K u r s a  g i e ł d y  k r a k o w s k i e j .
Kurs szacunkowy z 20 października 1920 noc. 

Waiuty żądano posz. żądn. poszuk.
Kuble carskie po 10# — — —

» „ po 509 —■■_ — _
„ dumskie po 1 0 0  — •— — —.
n „ po 250 — — -

Korony szw edzkie — ■— — *— —
,, duńskie —'— — —

norweskie —*— —
„ austiyiackie —'— — — 70
„ cziMr^-słowacKi' — o475J

Franki francuskie — — •— , —
,  szwajcarskie — •_

belgijsKie —  —  — •—  —
Funty sterlinąów •— —  —
Dolary 8 ta ów Zjedn — '— — —•—

„ kanadyjskie — —
Lej rumuńskie •— — —
Liry w łoskie —• -  —•— —
Floreny holenderski* —•— — —■—
Marki niem ieckie *-•— — — •—
Marki fińskie r- '— —

Praga. Kursa dewiz.
Berlin ‘.•2r, Warszawa
Marki niem. 119'_5, Marki polskie

Berlin. Kursa dewiz.
Dolary: 6080 Wypłaty:
Marki polskie 23 37 N ow y jOrk
Korony czesk ie 82-05 Pragi

80
377 50

27
26

7055V* 
83-27V*

Wiedoń. (FAT). Kursa austr. C-. n rali deviz z  20 
października.

Amsterdam 10800 (—•— . Berlin 5S8'50 (— —), Zu­
rych 5900 ( —0 v —). CLrystiarija 5050 ‘u*oe haga
a 100 Łzioki-olm 715U ( — •—), Marrti miem.e-
ckie 583 50 (—■—), Lei bób-— \  Lewy tóO — (—'—)
Banknoty szw; jca:Skie .5875'-- banknoty ucncuskie
2*2i-— ( zj, j.ky 1475— (—*— !. Noty angielska- i<25'—
(—•—), Dolary .o t1 — r—*—), Ruble carskie 28u (-?*—)•

Kursa w walnym obrocie;
Zagrzeb 273—293. Budapeszt 9 5 -1 0 6 , Praga 463—493J 
Warszawa 11-— 137, Nowe banknoty dynarowe 1130— 1150.

i
2urych (PAT). G iełda dewiz z 20 października.
Be.din 9-t7V3 ( ------ )„ Wiedeń 2-15 (— —), Praga 7-60,

(—•—), H jlandia 195 23 ( Nowy Jork o.M-—, (—)
Londy.i 21-76 Paryż 400  (—'— ), Medjo an 23‘90,
BBilęsela 4315 Kooenhaga 87*50 Sztok­
holm 125'— (— •—). Chrystjanju 87’25 ( >, Madryt
9 _  (—•—), Bueno* Ayres 2.tt» — i— -— ), Korony austria­
ckie ;t em ulowane I 70 ( - - - ) ,  Zagrzeb — (—•- ), Buda­
peszt T"65 ( —•). Warszawa 2 25 Bukareszt 10-70.

C e n y  o g ł o s z e ń :
O głoszenia za w iersz lub jego miejsce 
drobnem pismem z  Mk. — Nadesłane 
nekrolotfja za wiersz drobnem pi­

smem lub jeęo miejsce 5 Mk. 
'mwwar BBB irraaE

O G Ł O S Z E N I A
C e n y  o g ł o s z e ń

O głoszen ia  w k ron ice  16 Mk. z a. wiersz, po 
kronice  7 Mk., na p ie iw s/e] s tro n ie  2C Mk. — 
Drobne og łoszen ia  50 fenigów  ćh wyraz. — 
O głoszen ia  zam iejscow e o 1dO; i  .troźsze. 

O głoszen ia  zagraniczne o 2 0 » * c  droższe.

T r u p i o  i S F E Z E D A Z .
P n n łn n i in  maszynę do p sania kupię zaraz. D olkow ski 
r U i ILpltlU  z  morow cza i  _____________________u692 _

h n . . A : A  męskie i dziecinne kapelusze, hurtownie i czę- 
I s d u io ju ł . sciow o stare przerabiam na najnowsze fasony 
Tworzyjahski gei i a ł r  pierwszej parowej f ibryk; Tow. 
KafaJiiszników składnica Lwów Kościelna 8, gmach Lby  
Rękodzielniczej. 5554

Fnlltitrfc 0  cz leT  *i *m- od Poznania, obejmujący 348 mor- 
UIwa.A góv,' magdeburskich, z osrniu murowanymi elek­

trycznie oświetlonym! budynkami, z dużym żywym i mar­
twym inwentarzem oraz z tegoroczną kresce.icja za 
ló ż u  000 marek sprzedam p’zez Dom kom isow y „Hipote­
ka" Juliana W ojtowicza, Lwów, S2piehy 9. 5739

.Nabywca"

Sram ianina komfort, bez pośrednictwa. — Wkład 
R d lutcłilb ę ok o ło  600.000 Mk. — D o Admii istr.

5747

krzyżowe 25000, bilard znakomity z row em  śu 
knem 15500 sprzedam D olkow ski Z im orow i- 

cza 6. 5746

Kam ienica
b ez  d iun ■ d o  sjtrzsd an la . 
F ik : i i s : t ia .

P z. oficynami II. p. z piar>
• w3/,or.t ęrinym  komfouecn,

Wiadomość „Adela“ P zsa ł
5712

IM ft/e.innl/i powóz do sprzedania. Buższa wiadom ość ul. 
AuppuiiiUU  św. Marcina 17 a. I piątro. 5709

A ,>?•»„ i w cale żałobne, niOdne i tanio noleca M. 
jUŁ6 Topolnicka Kopernika 1, nad apteką Miko-

lasclw. 5634

P h irti m otorowe, Lokom obile, Motory naprawia, w ysyła  
f  m onterów „Pilot11 Lwów, Batorego 4. 5308

fp ilT lł sążni obok tor i Kolejowego, Folwarki, kamie- 
u rU llb  nice, w ille do sprzedania. Wencek Frydrychów 3 
od 2—4. 5óo2

R oa l.in ćń  z  komfortem nhok Politechniki do sprzedania. 
tlcQihu<.ii W n om ośc D ługosza 18 partei, 5756

fli l im n a  ^ 7 !Ap!rat, ma do sprzedania: antyczną w i- 
„U U ili tud U £ibbn( trynkę z malowidłami na blaszu, 
b otato  ozdobioną bronzami, parawanik antyczny z  angiel­
skim sztychami, suknie i bluzki jtdwabr.e, si knię zim ową, 
żakiet i spódnicę w łóczkow ą Można oglącać Kraszę skie- 
go 19 a, 1! p na prawo, od 11— 1 i od 4 —6. 5760

fputrnk: p łaszcz drms .i za 25 tysięcy Mk. do sprzedania 
fUjftiloM ul. Dwernickiego 4ó, i p ięuo  przez pouwórze 
od KI do 12 z rana 5762

MIESZKANIA i SKLEPY.
B -j.3 . kawalerski um eblowany do najęcia od<połow y li- 
* •» stopada w dzielnicy VI. Z głoszenia pisemne do
Administracji pod S. G. 5761

p . , ! , . : . .  umeb owć nego wr 1 dzielnicy poszukuję. Czynsz 
ruą-ujO m oże być op ..km . Z głoszenia ped ,O p al*  Ać. ui- 
nisi racja 5759iwjmbnu———m —uranii—n—i—— —mmmm———— —————

  —  W O L N I !  P O S A D Y .

W ottnrrm ifil sum ienny notrzebny do 2 ch łcc . ki. III gimn. 
I la u D /iy L lo l as. i kl IV g:mn. reil. lnż. M. Szarek Nad­
leśnictwo w Tustanowicach p- W olanki. 5o78

2aa5Jzie stałe żabcia. 3794

P O S A D Y  P O S Z U K IW A N E .

Z- , . ,  J„  , lat 40, w zorowy rolnik poszukuje posady, ręczy 
OIŻdtllih za dochody. Łaskawe zgłoszenia p o - „Za­

rządca'1 do Administracji Słowa. 5743

B r io  ii; i  k Ikunastoletnią praktyką w w or twych r a ;ą- 
1 tkach poszukuje r o .a iy  saniOistnego ek'riom:-,

p s-ada chlubne .swiauectwc- — Zona mogłR>y się zająć 
go:pocarstwem  jdorno^em i mlecznem, aaie;: Szkół; w 
ko-.działowicach p. R udki.__________________________ 5733

Z A d l N I E N Z .
_ fl Hu w iedział co ś  o  Janie Chorążym medyku pierw szego  

UJ roku, który służy! w 1 pułku piechoty III Lśaon. 
Lekarz Baonu —  proszę o łaskaw ą w iauom ość pod adre­
sem . Karola Chorążyna Ustrzyki. 5758

R u Z k E  DG2ffIESLENIA.

W zakładzie dsntystjrcznjrm, g y g ® #  posS :
stem kierew  uctwem Dr. M. Wiktora precyzyjne protezy, 
mostki w  złocie i platynie w przeciągu 2 do 14 dni. Tam­
że całkiem  bezbolesne wyjm owanie, plom bowania zębów  
i leczenie jamy ustnej i gardła. G zas ordynacji w cJle  
umowy. 5643

Fabryka tutek Q uo Vadis Lwów Krasickich poleca sw oje  
wyroby. 5571

P* aupig i P a n i*  I Najstaranniej na najnow sze fasony  
l M n3«łfl { tal i i  w : przerabia i farDjje w szelkie kape­
lusze I. Kraj- Fabryka kapel. Rudolfa Neuweita Lwów, Ba­
lon o wa 3. 5438

reperacyjne firmy: Hil. Badian Janowska 24 
prz jmują w nap.aw ę pługi motorowe i inne 

maszyny, oraz wysyłają monterów. 5579

'h*r.Lk:e i angielskie
ze łw lt ie r e  zbioru

w naJprze<ihiBj$zvB!i ga- 
•jnUac’1 poleca 

handel herbaty i kav/y

EDMUNDA RIEDLA
w e  L w ow ie, u l. R u tow sk fcgo  3. 5669

Zakłady mecnanlczne „ P o d o l e ^

Anfoniego Giszańsftiegc n Tarnopolu
Sprzedadząc

Lekemobilę Hoffer i Schranz 8 HF.
Kadź zaciprną żelazną 56 KL. 
pompy rotacyjne nowe. 
pompa parowa do kwaśnego zaeleru. 
pempa we Jan 1 nj HL. na godzinę, 
pompa paro ra 56 HL y.erthingthon.
CMeooiki spirytusu (Szubaik). o miedzianych 

płaszczach.
1 BBszyna parowa HP. lei?ca system

Swerdy.
2 Razdrabłacze.
1 płuczka ris ziemniaków z elewatorem.
2 małe zbiorniki na spirytus

I różna armatura goraelniana

5713

-  S B O Ź E  -  -  -  >  
Żyto, pszer/rą. owies i Jęczmień, iasołę 

i kukurudzę oraz ziemniaki zimowe
sprzedaje wagonowo 5715

» ,P O L IM E X (ł Polski Związek Han3towy
Lwów, pl. Maryaeki 5-

\ Z  dziejów  kampanji ży­
dowskiej przeciw Polsce.■ i i p————— m

SfrSIuarfPI.SamuBl 
o pogromach 

w Falscs.
Srraw ozdanie Komisji 

wysłanej do olski p zez  
Sekrttar a St-mu ula 

spraw zagr-r.iczn.ch W. 
Brytanii.

Cena 10 Mk
Do nabycia w Kantorze 

„Słowa P osk iego"  
Eitaorowicza 11—18.

R O B O T Y
w zakres drukarstwa 

wchodzące wykona

Zahiad drukarski 
„Słowa Polskiego1*

ul. llmorowUza 11 — 15.

M D & J C I K
przedw ojeii iie] jakości

b i l i u I o H  i l i i t e K  c y g s r s f o ^ y e h

PROMIEŃ
*w rulonach lub pudełkach

5 lo n a  r z e c *  T . S .  Tu.

Frenum efat;
na

„s:m » PolbHis
przyjmajt

fidministracla ,„Stou  ̂

Falskiego*1 

Lw ów , 2imorowie^'

i^edaktoi odpowiedzialny: Staniała w Biega. Z d ru k a rn i , ,S ł o w a  P o ł s t u w o "  p o d  z a r z ą d e m  sVnst-» na A n to n ie g o  S t u  /©ryńskiego*-


